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Nacisk Waszyngtonu m  rząd I m m f o
o t a p l a j  raty t r u t a ! ! * * ]  b e* za& frze żtn

Paryż. 26. 12. (B) Ambasador amerykański
Edge odwiedzi! w sobotę premjera Paul Boncoura 
i odbył z nim dłuższą rozmowę, z wyniku której 
przesiał sekretarzowi stanu Stimsooowi sprawo­
zdanie. Jak  z W aszyngtonu donoszą, w odpowie­
dzi na to sprawozdanie sekretarz stanu Siimson 
pi zesłał ambasadorowi amerykańskiemu poufne po

lecenie, by starał się wpłynąć na rząd francuski, 
aby dodatkowo uiścił ratę grudniową. Ma on pod­
jąć starania, aby Francję skłonić do zapłacenia 
raty bez zastrzeżeń, ponieważ obecny rząd amery 
kański nie może udzielić żadnych obietnic ani 
przyrzeczeń, wybiegających poza termin objęcia 
władzy przez nowego prezydenta.

UliŁlhi dcm towarowy i G ki mienie 
spłonęło w Barcelcrjie

Madryt. 26. 12. (R) W olbrzymim domu towaro­
wym ,,E1 Siglo" w Baicolonie wybuchł w nocy z 

soboty na niedzielę groźny pożar, którego pastwą 
padł potężny budynek oraz 6 przyległych kamienic. 
Podczas akcji ratunkowej 8 osób odniosło ciężkie 
rany. Straty maierjalne oceniają na około 40 miljo 
nów pesów Jak  przypuszczają, pożar powstał od 
krótkiego spięcia. W oknie wystawowem u m a ­

szczona była zabawka popędzana prądem elektry 
cznym i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa kró 
tkie spięcie powstało w tej zabawce. Stwierdzono 
bowiem, że pożar wybuchł w Oknie wystawowem, 
skąd następnie przerzucił się na cały budynek., 
W domu towarowym zatrudnionych było 140U o- 
sób, ktćre straciły pracę.

Inauguracj? roku akademickiego na U. H. 
w Jerozolimie

Weizmann obejmuje katedrę w  Jerozolimie
w y  „M aster of A rH “. Ogółom  było 11 dyplo­
m antów , w  -em 5 Żydów , pochodzących z Ro­
sji, 3 z  Polski, 2 z  Run.unii i JLz  Pe~sji.

U roczystość z o s ta li zakończona im atrykuła- 
c ją  now ych słuchaczy.

Sokołów na przyjęciu 
u Utaufihouea

Jerozolima (ŻAT)- W ysoki K om isarz P alesły  
ny g Miajtód sir A rtu r W ruchope w y d a ł ob iad  na 
cześć bawiącego w  Palestynie p rezy d en ta  A~ 
gencji Żydow skiej i św iatow ej O rganizacji Sjo 
n istycznej p- N ahum a Sokołow a-

Grossmann o dążeniach 
rewizjonistów

Jeruzolima. (ZAT) Wiceprezes światowego swiąz 
ku sjoniistów-rewizjon%tów p. Meir Grosman zwo­
łał konferencję prasową, na której sprecyzował sta 
nowi-,ko rewizjonistów wobec aktualnych zagad­
nień sjonistyoznych. P. Grosman poruszył m. in. 
sprawę projektowanej rady ustawodawczej i ostrze 
gał rząd palestyński, iż powinien spodziewać się 
raczej niepokojów niż zgody, na w ypalek powo­
łania do życia tej rady. Żydzi, oświadczył p. Gros­
man jednomyślnie zbojkotują radę i stanowczo bę­
dą odmawiali uznawania ewentualnych jej posta 
no wieli * uchwa?.

Poruszając sprawy wewnętrzoo-sjonis tyczne 
p. Grosman zaznaczył, że rewizjoniści zdecydowa­
ni są zdobyć większość na najbliższym kongresie

Jerozolima (ŻAT)- Na U niw ersy tec ie  H ebraj­
skim  odbyła się  u roczystość inauguracji roku 
akadem ickiego, po łączona z  d rugą doijoczną 
cerem onią podziału dyplom ów  m iedzy absol­
wentów/ uczelni, U ic  czystość m iała p rzebieg 
bardzo  im ponujący. W cięło w  niej udział ciało  
■profesorów in oo rpo rs o ra z  w szyscy  słuchacze 
w raz z  przedstaw icielam i zap roszonych  organi- 
zacyj i tow arzys-w - Cbecni byli międ®j[ inny­
m i W ysoki K om isarz P a le s ty n y  generał sir Ar­
tur W auchupa, prezydent Agencji Żydowskiej 
p, Nahum Sokołów oraz liczul akredytowani 
przy rządzie palestyńskim konsplawie państw  
obcych*
; U roczystości inauguracji roku akadem ickie­
go dokonał kanclerz U niw ersytetu  H ebrajskie­
go, Dr. J. L. M agnes, tk ó ry  podkreślił rozw ój 
uczelni i jej zdobycze w  różnych dziedzinach 
nauki. Dr. M agnes zaznaczył m iędzy m re tir  że  
jedną z  najbardziej palących potrzeb Uniwersy­
tetu jest uruchomienie wydziału pedagogicz­
nego-

W ysoki K om isarz sit A rtur W auchope w  
przem ów ieniu  sw em  g; a tu tow ał dyplom atom  i 
'w y raz ił szczególne sw e zadow olenie, że w  ro­
ku przyszłym  akadem ickim  p rzy  U niw ersy te­
cie  będzie już czynny w ydział dla uauk rolni­
czych pod kierownictwem Dra Chaima Welz- 
manua-

Z kolei w y g ło sił przem ów ienie p rezy d en t A- 
g en cii Żydow skiej, p- Nahum Sokołów-

N astępnie odby ło  się u roczyste  rozdaw anie 
dyplomów. Absolwenci uzyskali stopień nauko-

i spowodować zniesienie Agencji Żydowskiej i zła­
manie hegemonji stronnictw robotniczych.

Arabowie przeciw ranie uitfawodawczei
Jerozolima. (ŻAT) Organ naczelnego mufti‘ego 

Jerozolimy ,.E1 Jam ca el Arabia11 zamieścił arty­
kuł, w któram pismo stwierdza, że stanowisko A« 
rabów palestyńskich wobec projektu utworzenia 
w Palestynie rady ustawodawczej będzie obecnie 
identyczne z ich stanowiskiem wobec projektu z 
roku 1922. Arabowie odrzucą ten projekt, aczkol­
wiek, dodaje pismo, nie jest wykluczone, że znaj­
dą się niektórzy politycy arabscy, którzy na pro- 
jekt ten się zgodzą.

Sensrryjny zwrot w sprawie prof. Cohna z Wrocławia
Berlin. (ŻAT) W. sprawie prof. Ernesta Cohna z 

uniwersytetu wrocławskiego, przeciwko któremu 
od dłuższego czasu prowadzona jest zaciekła kam- 
panja narodowych socjalistów, powodując trzykro 
tne zawieszenie wykładów na uniwersytecie, ■ na­
stąpił sensacyjny zwrot w tym kierunku że obe­
cnie przeciwko- ptof. Gohnowi występuje również 
rektorat i senat uniwersytetu, które dotychczas 
broniły go swoim autorytetem.

Pewne pismo niemieckie rozipisało w tych ordach 
ankietę n. t. czy Trocki zasługuje na udzielenie 
mu prawa azylu w Niemczech. Pismo zwróciło się 
do szeregu osobistości ze świata politycznego i na­
ukowego, a m. in. równie® do prof. Cohna, W od­
powiedzi na  ankietę prof. Cohn odpisał, ze „umy­
słowo pracujący człowiek zasługuje na ochronę je­
go osoby, jeśli unika agitacji politycznej".

Na odpowiedź prof. Cohna reator i  senat uniwer 
sytetu wrocławskiego zareagowali ośti iadczeniem. 
że możliwość dalszej działalności wykładowej 
prof. Cohna tnusl być podana w wątpliwość.

Postępowi piofesoro w 'e i studenci uniwersytetu 
wrocławskiego zdecydowani są jednak nadal wał 
czyć o sprawę prof. Cohna.

NA TROPIE ZAMACHOWCÓW WIEDEŃ­
SKICH-

W iedeń 26- 12- PAT- Śledztw o w sprawi® za­
m achu gazow ego ua pocztow ą kasę osacęduo- 
ści rde postąpiło  n a p -ód- Udało się natomiast 
ipolic ijp rzyaresz tow ać w  j'< dnem  z  miast pro­
w incjonalnych pew nego narodowego socjalistę, 
podejrzanego silnie o udział w  zamachu na dom  
tc-warowy Gerngrossa. Nazwisko aresztowane 
go trzym ane jest narazie w  tajem nicy- Policja 
spodziew a się, że  w kró tce  uda jej się w ytrop ić  
głów nych w inow ajców .

ZAMACHY BOMBOWE W NIEMCZECH 
Berlin. 26. 12. (Sch) W noc wigilijną w Saalfchl 

dokonano dwóch zamachów bombowych, na mie­
szkanie pastora i komisarza policji. Niewykryci 
sprawcy rzucili jedną bombę, sporządzoną z kwa­
su solnego i karbidu .do mieszkania pastora, Wybu 
ehająea bomba wyrządziła znaczne sTKddy mate­
rialne. nie raniąc nikogo * domowniko"- ° ga bom 
bę usiłowano wrzucić do mieszkania s,o'j»'sarza 
poluji. znajdującego się na pi er wszem ; lętrze po- 
n -"11 mieszkaniem pastora. Bomba odbiła się jed» 
n.ik ramę okienną i spadła na bruk.
. W Berlinie minęły święta są hojnie.
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A n r e r y k a  z m ie n ia  f r o n t
'Z pośród tłwócłi zmagającycE sfę o uznanie 

słuszności m yśli gospodarczych, tj. z  pośród 
reprezentowanej przez 'Anglję idei łionorowa- 

zadłużeń państw ow ych za każdą eetnę i 
o fiarę  i z  pośród głoszonej przez Francję, a  
iakżc i przez Polskę, tezy uiszczania się z zo- 
L ow iązań finansow ych tylko w  miarę ekono- 
łn icurie  uspraw iedliw ionych m ożliwości —  
Zwycięzyi pogląd tych ostatnich.
| 'Św iadczy o tem  treść  orędzia urzędującego 
p rezy d en ta  H oovera, z k tó re j w ynika , że rząd  
S tanów , ja k  dziś sp raw y  sto ją , jed n ak  gotów 
fjesl ao  pow ołan ia  n aw et w brew  woli i poza 
K ongresem , specja lnej k om isji w  sp raw ie  roz­
p a trzen ia  długów  europejsk ich , z tem , iż z gó- 
iry je s t m ow a o tem , że A m eryka liczy się z 
koniecznością zm niejszenia  kw ot płatności je j 
p rzy p ad a jący ch  — u zależn iając  koncesje swe 
jed y n ie  od, z pew nem i zastrzeżeniam i, ustępstw  
E u ro p y  w  dziedzinie h an d lu  zagranicznego. 
H oover łączy sp raw ę długów  w ojennych  ze 
'św iatow ą konferencją  gospodarczą i z p rob le­
m em  rozbrojenia. I jakko lw iek  KoosfcVelt te ­
go łączenia problem ów  nie uznaje, jakKoiwiek 
z  tego pow odu w łaśn ie  m a ją  w yróść głów ne 
przeszkody w  realizacji now ej in ic ja ty w y  
H oovera, n a  jedno  należy z całym  nacisk iem  
zw rócić obecnie uw agę: że Hoover w  sw em
orędziu, a więc tem  sam em  rząd  S tanów  Z je­
dnoczonych, przez połączenie ty ch  problem ów  
jed n y m  w ęzłem  zdał sobie sp raw ę z tego, że 
bez stab ilizac ji w a lu t zagran icznych  i bez 
um ożliw ien ia  w zrostu  m iędzynarodow ej koii- 
siuncji, m ow y być n ie  może o n ap raw ie  kon- 
ju n k ttiry  w  Am eryce. P o raź  p ierw szy  więc 
w ystępu je  w tym  w ypadku  oficjalne połącze­
n ie  z jaw isk  gospodarczych ogólnych z lokal- 
nem i fenom enam i ekonom icznem i A m eryki. 
W p raw d zie  jest dziś prez. H oover gw iazdą 
zachodzącą n a  firm am encie  politycznym , a 
następca jego z w yboru  dem okratów , naopak  
w szelkim  nadziejom , jak ie  n iedaw no  jeszcze 
łączono z jego dojściem  do w ładzy, nie kw ap i 
się, ja k  dotychczas do w spó łdzia łan ia  z no­
w ym  planem  gospodarczym  h o o v era ; m im o 
to  jednak  m ożna dziś z pełnem  przekonaniem  
tw ierdzić, że stanow isko  czynników  rządo­
w ych A m eryki uległo d iam en tra ln e j p rzem ia­
nie, już  choćby w  porów nan iu  z p ierw szą  po­
łow ą bm . Poprostu  zw yciężyła i p rzekonała  
ad w ersarzy  finansow ych  z za O ceanu teza go­
spodarcza F ra n c ji i tow arzyszących je j państw , 
k tó re  r a t  sw ych  nieuiściły .

Czego bow iem  dom agały  się w uzasad n ie ­
n iach  sw ych o n iep łaceniu  ra ty  grudn iow ej 
p ań stw a  niepłacące? D ostosow ania w artości 
sw ych zobow iązań p łatn iczych  do w artości o- 
b ro tów  gospodarczych ze S tanam i. W y n ik a  
to  z uchw ały  p a rlam en tu  francuskiego, k tó ra  
zadecydow ała o n iew ypłacen iu  an n u ite tu  
A m eryce ( ja k  zresztą i rów nocześnie o u p ad ­
k u  rządu  H errio ta ), a  k tó ra  w edle o ryg ina lne­
go brzem ienia , jak ie  podaje  „Le T em ps“ z 19 bm , 
opiew a w  punkcie pierw szym , że „zachodzi 
potrzeba na tychm iastow ego  spow odow ania 
przez w szystkich  dłużników  A m eryki konfe­
rencji genera lnej, k tó re j celem m a  być now e­
lizacja w szelkich zobow iązań m iędzyrządo­
w ych  i położenie k resu  w szelkiem u tra n sfe ro ­
w i m iędzynarodow em u, n iezn a jd u jącem u  n a ­
leżytego pokrycia  w  b ilan s ie  gospodarczym ."

A także o sta tn ia  no ta  po lska sk ierow ana 
do am erykańsk iego  sek re ta rza  S tan u  zaw iera  
przecież, jako  isto tn ą  część sw ą, nie co inne­
go, ja k  w łaśn ie  dezyderat um ożliw ien ia  w ięk­
szej ekspanzji h and low ej d la  in teresów  Polski 
w  k ie ru n k u  A m eryki, co w łaśn ie  rów nem  jest 
tezie fran cu sk ie j o potrzebie stw orzenia  ekw i­
w alen tów  czynnych w  b ilansie  han d lo w y m  dla 
pozycyj b iernych  b ilan su  płatniczego.

P rzeciw staw iony  do powyższego pogląd d łuż- 
niczy, rep rezen tow any  przez p aństw a, k tóre 
zap łaciły  sw ą ra tę  w  połow ie g rudn ia , a więc 
pogląd A nglji tłum aczy  się chyba ty lko  prze­
w agą in teresów  bankow ych  n ad  in te resam i

H andlow em i, co też bezspornie w odniesieniu  
do W ielk iej B ry tan ji p rzy  przyjętem  przez 
n ią  s tanow isku  m iało m iejsce. D latego też 
m ógł konserw aty w n y  perjodyk  londyński 
„T he S ta tis t"  z przed k ilku  dni tw ierdzić, — 
w y raża jąc  tem sam em  pogląd k ierow niczych 
sfe r f in an s je ry  angielskiej, — że przez w y su ­
w an ie  zagadnień  hand low ych  przed zobow ią­
zaniam i finansow em i zadokum entow ał -Paryż, 
że rezygnuje  z w szelkich am bicy j w k ie ru n k u  
objęcia roli b an k ie ra  E uropy , czy św iata , i że 
tem sam em  P ary ż  z łam ał sam  sobie sw ą k a - 
r je rę  finansow ą. D alszem  uzasadn ien iem  a n ­
gielskiego system u za ła tw ien ia  długów  w o jen ­
nych  jest podnoszone przez teoretyków  (a  oba­
lone już  zresztą w  dob itny  sposób przez prof. 
G ustaw a C assela w jego p ub likac jach  w  p ra ­
sie n iem ieckiej i fran cu sk ie j)  tw ierdzenie , że 
przez nap ływ  złota do jednego p u n k tu  zbor­
nego tj. do kas Reserve B anków , w yw ołaną  
zostanie, w  m yśl reguły  o au tom atyzm ie  ru ­
chu cen, k o n ju n k tu ra  haussow a w  Am eryce, 
k tó ra  za pośrednictw em  giełd przeniesie się 
na  pozostałe rynk i św ia ta  i doprow adzi tą d ro ­
gą do popraw y ogólnego położenia gospodar­
czego. Te speku la tyw ne jed n ak  rozw ażania  go­
spodarcze angielskiego p u n k tu  w idzenia o trzy­
m ały także i inne naśw ietlen ie , w łaśn ie  ze stro  
ny  francusk ie j, k tó ra  udaw adn ia , że A nglja, 
jak o  w ielki w ierzycie] nie chce poprostu  
w prow adzić w życie precedensu, w edle k tó re ­
go dłużnik m ógłby jednostronnie  pozbyw ać 
się sw ych zobow iązań. J a k  w idać jed n ak  z tr e -

Przy rozmaili cr. niedomogach naturalna woda ggjr 
Ua „fraiiciszlia-Józc;t“ ilriaia przyjemnie i znacznik
zmniejsza te tlolegliu tsei. często nieraz mata ilość 
działu już pewnie. /«dne w opiekach i drogerjach.i

ści orędzia H ooyerow skicgo zw yciężyła opartaj 
an zdrow szych przesłankach ekonom icznych za­
sada rozw iązan ia  kom plikacyj gospodarczych 
m iędzypaństw ow ych, rep rezen tow ana przea 
F ranc ję , skoro w łaśn ie  we w spom nianym  
orędziu uw zględnione zostały w aru n k i, .s ta ­
w iane przez p ań stw a  niepłacące i skoro sze­
reg rów nocześnie z orędziem  Hoove. a  ogło­
szonych au to ry ta ty w n y ch  en unejacy j am ery ­
kańsk ich  (ri. p. pogląd  znanego ekonom isty  
lek io ra  U niw ersy te tu  w C olum bia, M u rra j 
ButleU a w ,,O bserver“) głosi, że pow rót da 
pro sp e rity  zależnym  lest w  pełnych  stu  pro­
centach od natychm iastow ego  poddarća  k o n ­
tro li system u długów  i u regu low a n a  go W 
sensie porozum ienia, zaw artego  przez państw a 
europejsk ie  w d n iu  9 lipca w Loza.inie, 

Orędzie H oovera m oże być więc uważaoe, 
l iezależnie od rezuit-.lów  jak ie  przyn iesie  za 
dalszy  w ielk i k rok  naprzód  w  zw ycięskim  
pochodzie DUCHA LOZANNY.

L. Berger,

PIERWSZY WYŁOM: MORATORJUM 
DLA GRECJI 

Londyn. 26. 12. PAT. Z Ameryki donoszą', że 
rzą,d waszyngtoński udzielił Grecji przedłużenia 
moratorjum Hoovera na dalsze iw a  lata. Aczkol 
wiek tyiimą jalka wchodzi w grę, jest bardzo mała, 
to jednaik w Londynie uważają, że w Waszyngto­
nie zaczyna powoli dojrzewać zrozumienie dla 
sytuacji państw europejskich.

Lord M ekhett w  W arszaw ie
Warszawa. 26. 12. ŻAT. Dziś przedpołudniem 

przybył do Warszawy Lord Melehett, honorowy 
prezes Makikabiady. W powitaniu dostojnego go­
ścia na dhvorcu wzięli udział członkowie Egzeku­
tywy Makkabi oraz przedstawiciele Organizacji 
Sjońskiej. Lord Melehett złożył w godzinach 
przedpołudniowych wizytę w ambasadzie brytyj­
skiej w towarzystwie prezesa Światowego Związ­
ku Makkabi Dra Lelewera i swego sekretarza, 
p. Feiwla. Lord Medchett poinformował ambasa­
dora angielskiego o żydowskiem dziele odbudowy 
w Palestynie, poczem informował się o położeniu 
Żydów w Potece.

W południe lord Melehett był obecny na Fesji 
Rady Partyjnej Organizacji Sjońskiej b. Kongre­
sówki, gdzie po powitaniu przez przewodniczące­
go wygłosił dłuższe przemówienie, wyrażając ra­
dość z powodu udziału w obradach organizacji 
sjońskiej kraju, stanowiącego największe skupie­
nie żydowskie w Europie. Lord Melehett. pozdro­
wił konferencję imieniem sjonistów angielskich, 
poczem podniósł zasługi żydoetwa polskiego o- 
koło odbudowy Palestyny.

Po powrocie do hotelu Europejskiego przyjął

lord Medchett wizytę ks. Lubomirskiego, które­
mu towarzyszył wyższy ■ urzędnik Ministerstwa 
Spraw Zagr.

Wieczorem odbyła się w hotelu Europejskim 
konferencja prasowa z udziałem licznych przed­
stawicieli piasy żydowskiej. Po zagajeniu konfe­
rencji przez prezesa Zw. Makkabi w Polsce p. Ru- 
seckiego lord Medchett w przemówieniu swem 
przedstawił wielkie znaczenie sportu, który może 
wpłynąć na zbliżenie między narodami. Lord 
Melehett podniósł konieczność zwiększenia szere­
gów członków Związku Malk/ka.bi ze 100.000 do 
1 milljona Żydów na całym świeeie. Jak  wynika 
z infoTmacyj, udzielonych przedstawicielom pra­
sy. na Makkabiadę zimową w Zakopanem przy­
być ma około ll-OOo osób, w tem 2.000 zawodni­
ków i gości z zagTanicy.

Lord Melehett wyjeżdża jutro w dalszą podróż 
na. Bałkan i do Palestyny. W drodze powrotnej 
zamierza przybyć na Makkabiadę do Zakonanego. 
Podróż lorda Melchetta poświęcona jest wyłą­
cznie sprawom roganizacyjnym Związku Makka­
bi, a w szczególności Makkabiadzie zimowej w 
Zakopanem.

WYBORY NA KONFERENCJĘ 
HISTADRUT HAOWDIM 

Jeroozlima. 26. 12. ŻAT. Odbyły się w całym 
kraju  wybory na konferencję Histadrut Haowdim 
(federacja robotników żydowskich). Na- ogólną 
liczbę 33 tysięcy członków Histadrutu prawo wy­
borcze posiada 29 tysięcy . Na listę zjednoczo­
nych pa.rtyj Poalej-Sjon i iH tachdut padło 
73 proc. głosów. Reszta głosów przypadła innym 
ugrupowaniom, jak Haszomer. Hacalr, ogólno- 
sjoński związek młodzieży, Poalej-Sjon lewi­
ca i religijna grupa robotni za. Ostatnie wybory 
na konferencję Histadrutu odbyły się w roku 1926. 
Wówczas Poalej-Sjon i Hitaehdut (nie połączone) 
otrzymały razem 78 proc. głosów.

ŚWIĘTA W ZAKOPANEM 
Zakopane. 26. 12. PAT. Zjazd gości w Zakopa 

nem podczas świąt Bożego Narodzenia był olbrzy 
mi, jakkolwiek rozpoczął się dopiero w przeddzień 
wilji. Według dotychczasowych obliczeń przybyło 
do Zakopanego około 10.000 osób. W następstwie 
tego panowało w lokalach tutejszych niebywałe

ożywienie i ścisk. Pogoda przez obydwa dni 
świąt była chmurna, co po 2 tygodniach pogody 
słonecznej wróży świeży opad śnieżny.

NAPAD RABUNKOWY W NOC WIGILIJNĄ
Zakopane. 26. 12. PAT. Z Czarnego Dunajca do

nosizą, że nocy wigilijnej, w czasie, gdy domowni 
cy wyszli na pasterkę, a w domu pozostał jedynie 
gospodarz tamtejszy Fabian Bielak, do izby wtar­
gnęli dwaj osobnicy, obezwładnili- Bielaka i ogra 
bili z 4-eh posiadanych przez n;ego portfeli, w któ 
rych byłe 800 dolarów i 5.300 zł. gotówką. Fo do­
konaniu rabunku napastnicy zbiegli.

PFRIM ER OPUSZCZA HITLERA
W iedeń 26- 12. PA T. U łaskaw iony na pod 

staw k: am nestji p rezydenta  M iklasa przyw ódca 
H eim w ehry i głów ny organizator zam achu Heim 
w  eh ty  z dnia 13 w rześn ia  1931 roku, Pfrim ^r. 
w y sto so w ał pismo do H itlera, w k tórem  oświad 
cza- że nie może się zgodzić na jego politykę I 
że w obec tego w ystępuje ze stronnictwa na­
rodowo-socjalistycznego-
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Informator gospodarczy
„SZEWC VIII. KAT.“: Należało złożyć zeznanie o 

dochodzie, i]a we t wtedy'. kiedy Pan wogółe. dochodu 
nie Teraz wskutek -nifczłożcni.ą zeznania o do­
chodzie popadł Pan w t  2w. „zaoczność wymiaru* i 
retomrs tedlzie bardzo ..ruidipy. Nojmtiiejsza siuma do­
chodu, podlegająca opodatkowani®, wynosi 1.500 
zj. rocznie. 200 zł. nriesięaUe tylko od uposażeń-

JB. B- 31“ TYMBARK i Nie jest Pani obowiązana 
ido pcowadizenia ksliąg handlowych.

„SKRZYWDZONY** PILZNO: NaJeży wmieść sprze 
d w  d j Komisp Odwoławczej z żądaniem rozdzlele- 
,'iłia opodatkowania także na Pańskiego wspólnika.

„WDZIĘCZNY** NOWY SĄCZ: 1) Zapłaci Pan s-ta 
w ik ę  1  p r o c .  p n z y  p r a w i d ł o w y c h  k s i ę g a c h  ham dlło- 
! w y c h .  2) Handlem h u r t o w y m  j e s t  s p r z e d a ż  p r z e w a -  
(źinde w w i ę k s z y c h  i i o ś c - a c h  (partiami) t o w a r ó w  k u -  
ipetoen : pmzemysło-WiCiOim. n a b y w a j ą c y m  to - w a r  w  c e ­
lach herdkw ych i przemysłowych. 3) Lepiej r o z ­
szczepiać sprzedaż, a nie- odbiorców.

„HAKA“ CHRZANÓW. 1) Bez względu n a klasę 
.miilejsioowaśai 20 tysięcy z kjatogorji II. na III- 2) Iden 
tyczne. Sąd Najwyższy orzeczeniem z dnia 7 kwie­
tnia ię30 r- Nr. II. 3fc. 130/30 uznał, że pod pojęcie 
zakładu gastronomicznego podpadają wszystkie te 
zakłady, w których wydaje się potrawy ciepłe czy 
Kwmirt, d.0 spożycia na miejsau.
. „PAIENT** RZESZÓW: Kwestia szyldu nie ma 
w tym wypadku żadnego zboczenia, albowiem odpo
wiecHihairość za podatki przedsiębiorstwa dawnego 
'w tym samym lokalu, spada na nowego właściciela,
■ przejmuj ąceigo to przedsiębiorstwo. Zle uczyniono, 
'że nie wytopiono innego świadectwa przemysłowe­
go na nazwisko nowego przedsiębiorcy zaraz po 
'licytacji-

P. H DENKER, KRAKÓW: O ile jest protokoło­
wania, musi prowadzić prawidłowe księgi handlowe.

„A. B.“ : Można zaskarżyć o niedotrzymanie umo 
wyi, jeżeli w umowie tej postanowiono, że gospo­
darz nip wynajmie w swym oomu lokalu innej, kon- 
toreneyfnej firmie obuwniczej. Najlepiej sprawę po­
wierzyć adwokatowi.

,,G.“ RZESZÓW: 1) Rejestrowana firma musi pro­
w adzą prawidłowe księgi handlowe. Może być ksdę 
gowojć pojedyncza, ale musi być bilans. Lepiej je­
dnak prowadzić księgowość podwójna, choćby ze 
względu na podatek docl-od-owy. 2) 0*75 proc- z księ­
gami, ’ proc. bez ksiąg,
„POLTYP“ GORLICE: W czasie, kiedy tamtejsza

"wład-ia skarbowa nlrwnaczyła Panu, że należy wnieść 
spiecjame podanie o prziifliasyfikowani-e świadectwa 
przemysłowego, nie byli jesizcze ta władza w po­
siadaniu nowego okólnika minjsterjalnego. — Teraz 
tamtejszy urząd skarbowy już zapewne treść t-ego 
okólnjka, zna i może Pan wykupić na 1933 r. patent 
III. kategorii bez specjYnego podania.

,,S. R “ KORCZYNA: ’) Może Pan wytopić świs 
deetwo przemysłowe III- kategorii bez żadnej oba­
wy. 2) W razie, gdyby władza skarbowa czyn»a 
Panu w tym względizie jakieś trudności, może się 
Pan odwołać do Izby Skarbowej względnie do N.

T- A. 3i W  myśl nowego okólnika. Min- Skarbu; za­
kłady handlowe, prowadzące sprzedaż wyrobów 
tytoniowych ubocznie, w  *ym samym lokalu, nie mu 
szą wykupywać specjalnego świadectwa prizennysJo- 
w egotea wyroby ty toinie we.

„E. L S.: l) Tylko z II. na III. kategoria 2) O ile 
Pan miał obrót niżej 20.000 zł- w r. 1931, może Pan 
bez specjalnego podania wykupić patent tli. kartego- 
mji. IV. kategoria nie może Pan w żadnym wypadku 
wykupywać. Teraz może Pan sprzedawać tateże pi­
wo przy kategorii III. patentu, bez kohaedzmościj wy 
kupywania specjalnego świadectwa przemysłowego 
na sprzedaż piwa.

B. L. N. ..BŁAŻOWA-1': l) IV. kategorji dla insty- 
tucyj kredytu krótkoterminowego. .Okólnik w spra^ 
wie przeklasyfikowania patentów zakładów handlo­
wych niż się u nas ukazał i został przez nas- omó­
wiony. 2)) Spółdzielnie kredytowe mogą pobierać 
do 10 proc. odsetek rocznie, prócz dumna, kosztów 
porta cpłat stemplowych i prowizji obrotowej:, która 
jednak nie może przekraczać 1/8 proc. kwartalnie. 
Prowizja ta  może być codniesiona do 1/4 proc- kwar 
tałmi® w wypadkach, w których rachunek nie wy­
kazuje w ciągu kwartam żadnych zmian.

„125 JASŁO**:. Olkółrńk.em z dnia 16 czerwca 1932 
r. L. D. V. 16691/4/32 M*n. Skarbu zwolniło od' na­
byw ana świadectw przemysłowych te  prz.cdsiębdor- 
sijrwa sprzedaży wyrobów tytoniowych, których pro 
wizja za sprzedane wyroby tytoniowe w r. 1932 nie 
przekracza 360 zł. w stosunku rocznym. O ile przed 
siiębiorsfwo osiągnęło większą prowizję, może w y­
kupić świadectwo przemysłowe za r. 1933 w termi­
nie do dnia 1 marca 1933 x., bez kar i procentów 
zwłoki.

„WD7IĘCZNY* OŚWIĘCIM: 1) Na świadectwo 
przemysłowe IV. kutego.n towarów mieszanych mo­
że Pan sprzedawać takie znaczki fiilai-eJistyozne. 2) 
Trzeciej kattgorOi, o ile prócz właściciela względnie 
aastępu acego go dorosłego członka rodziny zatru­
dniony jest jeden dorosły subjekt i utrzymywane są 
nie więcej, jak dwa oddzielne składy-

„URATOWANIE EGZYSTENCJI**: I) Urząd S-kar 
bowy może przeprowadzić taką egzekucję. 2) Spra 
wa jest istotnie bardzo ciężką, ale przedewszyst- 
kiem rt.c-że żona Pańska wnieść o wyłączenie ewen 
tualnie zajętych rzeczy, albowiem w tym wypadku 
żona, .r,a której jrnię opiewa patent, jest właścicielką 
przedsiębiorstwa. W międzyczasie może Pan wnieść 
prośbę do odnośnego Zikładm o zwolnienie Pana z 
opłat, a o Jle Zakład się nie zgodzi na to, nie widzi­
my rzeczywiście wyjścia z sytuacji, albowiem Za­
kład może dochodzić swych pretensyj na człon­
kach lodziny.

„STAŁY CZYTELNIK” KROSNO: 1) Według o- 
tnzymanych przez nas tofonmacyj, dało ostatnio Mi- 
nistensiwo Skarbu polecenie Dyrekcjii Monopol® Soi 
nego w kierumto przywrócenia od życia hurtowni 
soli i zlikwidowania liniejących obecnie wolnych 
składów soli- Pogłoski mówią jednak, że koncesje 
na hurtownie soli mają otrzymać dotychczasowi kou

cesijonarjusae wolnych składów soli. Dotychczas ża- 
,den okólnik ani rozporządzenie w tej spmaiwile sóę nie 
ukazały• 2) Proszę się zwrócić o informację do Pol­
skiego Związku TurysfycEnego, Kraków, ui. Szpt- 
tałna 36'.

ST. K. KATOWICE: Nie jest Pan obowiązany do 
prowadenia prawidłowy:, h ksiąg. Tylko do V. kate» 
gorji włącznie.

LOKALE

ZAKŁAD SIÓSTR 
PIELĘGNIAREK — tylke 
Kraków-Podgórze. Józe­
fińska 29 telefon ]20-44 
istnieje od 1910 roku, — 
przełożona Anna Jakób. 
poleca do pielęgnowania 
chorych i położnic w miej 
scu : na prowincję, grun­
townie wyszkolone Sio­
stry Pielęgniarki- Hono­
rarium zniżone I139kr

SKLEP frontowy oraz 
duży lokal do wynajęcia: 

798g| Kaiwaryjska 85.

UNIEWAŻNIAM skra­
dziona książeczkę woj­
skową. wydaną przez P. 
K U. Dębica na nazwi­
sko Mozes Józef Mecń- 
1 owi oz, ur. 1909

SPR /ED A 7

DYWANY ręczne, kili­
my — naprawa, czysz-  ̂
czenie. strzyżeń, e —
,,Dywan“. Kralców-Pod- 

górze. Kingi 9. Telefon 
Nr. 115-09 1 i52kr

ZDOLNY buchaiter kore- 
spondent, dobry organi­
zator, energiczny, d(u* 
gol-e-tnia praktyka, ma ie- 
szcze wolne popołudnie 
do dyspozycji. Warunki 
skromne. Łaskawe zgło­
szenia pod ,,Byly ku* 
piec“ do Adm. „N. Dzień 
nika“- 7 6Sg
ZDOLNA KRAWCZYNI
poszukuje posady. Zgło­
szenia do Adm im. „Now. 
Dziennika** pod „Samo­
dzielna**. 682*

MEBLE wykwintne ku­
pisz najkorzystniej u — 
Bliihbaunia, Kraków, ni. 
Gertrndy 12- 1446’

BUCHALTER (KA) pi łan
sista (stka) znajd/zie za­
trudnienie póidr.iowe. __
Zgłoszenia pisemne wła­
snoręcznie, z podaniem 
warunków od Adm- ,.N. 
Dziennika** pod ..Póldn C, 
Wika**. 791 g

C H 6 r Y $W  B “  . .... „««.«■

H. D. NOMBERG

l

Przełożył Leon Herbst 

5, IV.

W górze wąski pas nieba, nad ulicą' Franciszkań­
ską. — jest pochmurny zasępiony. Rozlała się ja­
kaś zastygła masa, jakby ze zużytej farby, nie wy­
daje żadnego szmeru, jeno głosi w milczeniu staTą 
mądrość Kobeletu; wszystko jest marne: słońce
wschodzi i zachodzi, kroczy na południe i nawraca 
na północ i t-ak codziennie, co roku bezustanku i bez 
końca. Nudne, głupie krople deszczu padają i pada­
ją. Powietrze jest mglisto. Widocznie lato się prze­
ziębiło i leży w niemocy. Ale na dole, na ulicy Frań 
ciszikańskiej. taik na trotuarach, jak i na środlku go­
ścińca życie hałasuje, w ie i kipi- Pędzą i gonią Ży­
dzi i wycierają ze zmarszczonego czoła czerwone- 
mi chustkami pot, który spływa strumieniami tak 
samo podczas dżdżystych dni, jak 5 też podczas naj 
większych upałów. Ostra woń skór dolatuje z 
drzwi i bram i włazi zło wiekowi w całe jego je­
stestwo, a odór ten jest ciężki jak egipskie ciemno­
ści, które można było rękoma dotknąć- A na prze­
cięciu ulicy Wolskiej doiąeza się odór starzyzny a 
z ulicy Bonifratrów unosi wiatr silny, palący zapach 
tytoniu. Ciężkie wozy towarowe naładowane skó­
rą tfluką się pośrodku gościńca. Żydzi w długich 
rhaLtooh * nhrrtoniei em- * wybałuszone­

mu oczyma handlują, błąkają się, pędzą i lecą. Oto 
dwaj Ży-idtzi zdarzyli się w pospiesznym biegu — po 
patrzył jedien na drugiego tępem, bezmyślnem spoj­
rzeniem.. jak wariaci i uczyniwszy jakiś dziwny, nie­
określony ruiah ręką — pomknęli dalej, yak strzała^ 
każdy w swoją stronę. A tu posuwa się jakiś bla­
dy, miody człowiek z podstrzyżonemii pejsami, w 
aksamitnym kaszkiecie — z bródką, która dopiero 
co poczyna róść. Widocznie niedawno odszedł z 
utrzymania rodziny i przyjechał poraź pierwszy do 
Warszawy szukać jakiegoś handlu — interesu. Kro­
czy powoli, a jego zamyślone, na poły misayczne 
oczy błądzą i szukają czegoś- A ulica wre, kipi — 
przechodnie spychają go to w lewą, to w prawą 
stronę, niekiedy cofają go w tył- podobnie- jak 
nurt rzt-kj drzazgę, źdiziebelko- A niebo kapie i ka­
pie i zdaje się, jakgdyby gdzieś na strychu leżał 
schowany Kohel&t. wystawia z dziury starą, pomar­
szczoną twarz, z zimnem?, drwiącemi oczyma i pa 
trzy na ulicę Franciszkańską i śmieje się i wysta­
wia język i prawi swoją starą przypowieść: wszyst 
ko est marnością-

Szekier i Szłimazęl idą przez ulicę. Szekier pro­
wadzi pod ramię Szlimazla — powoli spacerują i 
rozmawiają. Wyjawiają sobie sekrety i w mig się 
rozumieją, ja.k zakochana para- A ulica wre i kipi 
— niecha. so-ble wrze i kipi! Przesłyszał Szekier ia 
kle słowo — nieszkodz:; wystarczy by spojrzał na 
twaiz  Szlimazla i zauważył poruszenie jego warg, 
a już dobrze zrozumiał, tak jakby jego słowa sły­
szał; a gdy znów Szlimazel przepuścił jakieś sło­
wo — wwirzał w oe*v urzyiaclelowi 5 wsayst

ko juz dokładnie pojął. Tylko ci handlujący Żydzi, 
którzy ich co chwila popychają to z przodu, to 
z tylu. doprowadzają Szłimatda do pasji — więc 
klnie:

— Dzicy ludzie, fanatycy! Jak to gonią!
— Nie złość się Szłimazęl. Te dzikie istoty, jak ich 

widzisz, dokonują ważne i rzeczy; zaopatrują świat 
w slcórę A buty, bracie, przecież chcesz nosić I 
do tego całe — mityguje go Szekier. Poczerń ciągnie 
dalej:

— A wiesz co ci powiem: zazdroszczę im, tym 
dzikim istotom. Oni handlu.ą z takim zapałem, ser­
ce i dusizę. życie i ciało w to kładą, tak jakby w  
sikorze leżał Ukryty cały sens życia. Cóż więcej 
człowiekowi potrzeba do szczęścia, jak robić coś, 
ale tak zupełni® — calem ciałem i dus-zą? C zyi nie 
mam racji. Szlimazel?

— To azjaci. Nie cierpię ich. Tfu!
— Pluć nie trzeba — SzLmajzieł. To, widiziisz, nie 

podoba mi się. To sa tudzae, a człowiek, mój kocha­
ny, to najładniejsze i najmądrzejsze zwierzę na 
świeci-;, najbardziej oplwane. bite i cierpiące z 
wszystkich żyjących istot- Ja ci to mówaę, ja — Sze 
kier.

Tak fJIozofują nasi przyjaciele i skręcają w  a~ 
liozikę.

— Dokąd właściwie idziemy? — pyta Szekier.
— idziemy... Rozu.rn.iesz — tu jest taka kawia­

renka. można tam zajrzeć.
-— Poco?
— Rozumiesz... Tak usiąść trocką... Ja taib  M l

t
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Radość łyda
traci "wielu ludżi, kitó-ych diręczą okropne bóle reu- 
maitycŁne i nerwowe. Lecz niema powodu do rozpa­
czy, gdyż już wnełe tysiięcy cierpiących odizysłcału 
swe zdrcowfle ptnzy pomocy Togału. Ta błotku To-gaJ 
bowiem często zwalczają te niedomagania Togal 
wistuiziynnaie nagromadzanie się kwasu moczowego. 
Nieszkodliwy dfla serca, żołądka i innych organów. 
Do nabycia we wazysUnch aptekach.

WTOREK. 27 GRUDNIA
Kraków. (312.8) 11-40. Przegląd prasy, wiadomo 

śoi meteorologiczne, 1T58: Sygnał, hejnał, 12T0 do 
il3‘40. Gramofon, W przerwie o 13*20: Wiadomości 
meteorologiczne. 15*10: Wiadomości gospodarcze,
15*25: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 15*30: 
Wiadomości sportowe, 15*35. „Nowe wydawni­

ctwa" — dr. A. Bar, 15*50: Gramofon, 16*25: Dla 
nauczycieli; B. Kubsiki ,,Bom i szkoła", 16*40: Syl­
wetka literacka: „J. B Zaleski" — W. Korycki,
17: Koncert Filharmonii warsz.: dyr. Fitelberg.
Muzyka Goldmarorea. W przerwie: dla rybaków.
18: Muzyka taneczna. W przerwie: wiadomości.
19: Rozmaitości, 19.10: Giełda zbożowa. 19*15: „Sta 
Ty Kraików" — dir. J. DobrzyckA 19*30: Felieton
muzyczny prof. Rydzewskiego „Impresjonizm ma­
larski w muzyce**, 19*46: Wiadomości prasowe,
20: Muzyka popularna: dyr. Ozimdński. E. Mosa
bowski (baryton), L Ursteln (fortep.); Lacome, Le- 
dncaicaiHo, Berlicz, .Giieg, 20*55: Wiaco-rnogci spor 
rowo prasowe, Zl'05 Dalszy' ciąg koncertu (d‘Al- 
bert, VtTdi, Massenet, Moniuszko), 22: Kwadrans
literacki: P. Choynowski: „Wigilia wojewody".
22-15—24: Muzyka taneczna. W przerwie o 22.55: 
Wiadomości meteorologiczne i policyjne.

Warszawa. (1411,8). 11*40—15*35 p. Kraków, 15*35: 
,,Wśród książek", 15*50—19*10 p- Kraków, 19*20: Wia 
diomości rolnicze. 19*30—24: p. Kraików.

Katowice. (408.7) 11*40—15*35: p. Kraków, 15*35 
P. Warszawa, 15*50: Wiadomości gospodarcze, 16:
Bajeczki dla dzieci, 16*15: Muzyka, 16*25__19: p-
Kraków. 19: O. Ręgorowuczowa ..Wigilia w „Wy­
zwoleniu" Wyspiańskiego", 19*15: Rozmaitości
19*25: Ze sportu, ]9.30—24: p. Kraków, 

i Lwów (380.7) 11*40—15*35: p, Kraków. 15*35: Wi 
gil.ńie opowiadanie J. Wiktora dla dzieci, 15*50—19: 
p. Kraków, 19: Skrzynka techniczna — inż. Miński. 
49*15: Rozmaitości. 19*30— 24: p. Kraków-

Sztuttgard (360.6) 12: Muzyka lekka, 13*30 i 17: 
Koncerty, 19*30: Opowiadania o kobietach. 20: We 
noly wieczór, 22*30—24: Muzyka.

Rzym. (441.2) 13. 17*30. 20*45 i 22*30: muzyka.
Praga. (488-6) 15*30: Muzyka Chopina,, 18*30: Mu 

Zyka Brahmsa. 21: Chór rosyjski i bałałajka, 22.15: 
Muzyka taneczna.

Wiedeń. (517.2) 11*30: Kwartet, 15*20: Soliści
(Beethoven Korugoid): wiolonczela, fortepian. 16*55: 
Kapela, 19*25: Opera Pucciniego „Tosca".
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Sois uczestników
naizego Konkurtu Zim ow ego

u i .

I Horowitz L , Hirschberg J ,  dr. HuŁler ’J ,  Ham- 
F mer J., Hersteiu H , Haber E , Haber Wolf, Hilf- 

stein M, Hoizmau R., Haber Wilh., Herzog G., 
Huttman D., Hudes I., Horowitz L., Halpern E., 
Halperu J., Hauscn I., Hollander M. Bobowa, Ho- 
r.ig W., Heringfass J ,  H utter S., Hornung J ,  
H irschhaut S., dr. Handelsman- Goldschlag, 
Heibstman H., Haberman I., Hefner LI., Herzog 
R., Hollander M., Hajem H., Hochbaum I., Ham­
burger M., Heller E., Halpern B., Horowitz J., 
Werschdórfer T., Haber M., Hirsch L., dr. Hoff­
man Z , Huppert W., Hauben A., Hutterer L., 
Helzel E., Kóniżanka L., Haber E , Halberstam 
J., Halpern M., Hauser Maur., Haubenstock Ii., 
Halpern E., Hollander D., Haber D , Herzog D., 
lluiles H., Horowitz I., H art N , Haber I., Hendels 
L , Ileim A., Heuman A., Hammerschlag J., Hahn 
A., Hirschfeld H., Herz T., Hofstadter A., Her­
zog II., Hanersfeld A., Haupt D., Helemer I., 
Hrbst F., Hollander S., Hirschsprung E , Heller 
M., Hoffman L., Hornstein M., Heilman H , Hirsch 
A., llirsch  D., Horowitz B., Horowitz E., Horn- 
stein, A. Hirschberg D , H uttirger Sala, HoclidoM 
Hoffman A., dr. Hirsch, Hirsch S., Hollander L., 
Halpern L., Haber R., Herzig L., Horowitz Rze­
szów, Hollander L, Oświęcim, Hoffman Z., Hersch 
dórfer P., Heilman B., Hammer K., Horowitz Ch.

nie pot.i żebruję... — Mania tam przychodzi,
— Ach ta-.ak! połapaf się Szekier — a ja nie

wiedziałem dokąd mnie wJecizesiz- Co tu się w sty­
dzić? Zakochany, brac.e — iesł zakochany... A mo­
że >a ai będę przeszkadzał — więc może tak sam 
wejdziesz, beze mnie?

— Zaczynasz już swoie kawały?! Mogę cię prze­
konać — że jesteś w błędzie. Nie musimy wejść. 
Jak nie chcesz. — Ot, tak sobie — jesteśmy już 
ttutaj, więc wejdźmy.

— Wchodźmy!
Wyszedłszy po trzech schodkach, otworzyli nasi 

t*r/yjaoicJe oszklone drzwi, których szyby nie były 
bardziej przeźroczyste 1 czyściejsze od nieba, nad 
wKcą Franoisizikartską. Poczem przestąpili jeszcze je 
de® schodek i nairaz ustąpił ostry odór skóry — a 
ogarną! ach miękki i ciepły zapach pary i wilgot­
nych. mokrych ścian. Połowu pokoju, do któTego 
■weszli, przedzielona była hiszpańską ścianką. Za 
przepierzeniem kipiał samowar i stamtąd wydoby­
wała słę para na całą izbę. W drugiej, połowie po­
koju stały małe stoliki krzesła, bufet z TÓinora- 
kiem s |r  dkiem pieczywem — które mogło pokrze­
pić i posilić nie tyłko ludzi. aJe — w pierwszym 
rzędzie — całe falamsr much, które obsiadły bufet 
i latały nad pieazywem wesoło pobrzękując- Prócz 
bej izby była jeszcze druga stancyjka, mała i ciem­
na, gdzie za dnła świeciła się lampa. Tam grupka­
mi bądź sóafl. bądź siedzieli przy stolikach młodzi 
chłopcy I dziewczęta 5 gorąco dyskutowali. Na 
pierwszy rant oka widać było, Iż ci młodzi nale­
żą do Jednej komipawjf. Szekier i SzJtonzeł usiedF 
W j  stoflka i zoatówIH herbatą- (C 4 n  )

S., dr. Koinmehl E., Kerz L., KoraLlui** Br., K lnU
man M., dr. Kaban K., Kaufman S., Kampf EL,

‘  Klein iKlingenhoiz L., K reisler M., K w adrat S., Kle 
berg, Kohn J. I., Kirsch R., Krakowska R., Klap* 
bolz R., Kempler R., Klein L., Korczyn M , Kurs
5., Kurz R., Katz M., Kleinberg R., dr. Kom Al* 
Kornblum J ,  Kac B., Keller E., dr. Kolber IŁ* 
Korbel N„ Kuppermau D., Klein J., Kranzler H.* 
Iienner P., Krisclicr, Keh Lola, Kaufteil A., K ra-; 
ger W., Kajzer N., Kornbauser A., K leinberger 
F., K raul J., Knóbel, Keh M, Kremler G., Klein-' 
n an N., Korngoid J., Klein B., Korczyn I., Kampfl
11., Kalfus I., Kornblum H , Kruger S., Kleinhan-: 
dler M, dr. Karmel Z , Klein J., Kaufman R.,j 
Kónig H., Kupferberg II., Kiieg E., mgr Katz, 
J., Kupfernian D., Korngoid A., Knobel St., Kor- 
rów na T., Kon H., Krieger A., Kaufman M., Klap- 
iiolz H , Keller W., dr. Knopf B., Kluger E , Kii- 1 
banów N., Kahane H., Kluger G., Kalter B., ICraut 
man E , Kalb J., Katzner L., Koch I., Kremier Z., 
Ki anz H., Karpf H., Krieger F., Korngoid E., Klap- 
holz, Kalter R., Kluger O., Klein BI., dr. Krieger 
A., Katz M., Kohn E., Krumholz I., Kom R., 
Kora E , Klapholz D., Klapholz Z., Kohn M., 
ICrumholz II., Katz K , Kiinstler C., Krepel R., 
Kanner M, k rischer I I , Kunsllcr H , Klug L., 
Kórber Z., Kohane Q.-j Kieinman M., Kiinstler R.,

Ilur.imerschlag B , Honig M., Hecht S , dr. Haas j K.ornhauser S., Kleinberg J., Klausner R., Kempler
A., Herbst E., Hartig L,. Hofstatter S., Heuberger  ̂
H., Hamer R., Honnigwachs I., Ilu tterer H., Ho- | 
rcw itz Mark. Horowitz Maur., Hirscb E , Horo- 
wicz S., Horn M., Hirsch L., Hirschthal L., dr. 
HersleinA., Horowitz A., Horowitz Sam., Horo­
witz Jak., Haufling N., Hofstatter F., Hammer M, 
Huppert A., Heitler R , Holzman A. M, Haber
B , Haberman Ch., Hoffman J ,  Halpern I., Hefner 
L., dr. Hochman St., Huppert J., Herzog S., Hup­
pert L., Herman H., Hammerman St., Hirschberg 
M, mgr. Hersehthal L., Hirschfeld W., Hochbau- 
scr A., Holzman J., Hochhauser, B. Hochhauser
F., Herz E., Hacke A., Holzer T., ,Haskala“, Ham 
mer W., Haber J., Hollander R , Hueman L., Ham- 
n.erschlag S., Heitlinger L., dr. Haas S., ran. dr. 
Hirschfeld, Hollander A. Sucha, Herbach A.. Ha- 
be-man H., Hirsch S., Hirsch H., Huder J ,  Hoff- 
ira r R., Heller H., Hollander Z., Hollander H., 
Hollander Sara, Heller A., Hirschsprung E., Hot- 
lander A br, Horowitz R., dr. Hornung M., Hauf­
ling M., Heneberg J., Hirsch Ch., Hollander I., 
Ilochman H., Hollander Jak.

Dr. Izraelowicz L., Innfeld S., Ickowicz J., 
Issler L., In trater P., Izraeler D., inż. Innfeld, 
Immergluck N., Immergluck Z., Issler B., Innfeld 
B., Just Ch.

Jam S , Johannes B., Jakóbowski D., Jakober 
M.f Juda Jueker B., Jungsw irth M, Jungerman
A., Jawetz ft., Jakob M., Jerusalimski B., Jass B , 
Jakubowicz M., Johannes M., Jakubowicz J., Just 
L., dr. Juran M., Jakubowicz L., Jazłowczykier 
J ,  Juer S., dr. Junger J., Jonkler M., Jochuo- 
wicz H.

Kahane L., Krumholz, Kleiner A., Kalmus M., 
Keller A., Keh K., dr. Kramer Z., Kowalska H , 
Katzengoid J. L., Karmel M., Krebs C., Kónigsnar- 
ger H., Kappner I., Kliman dL., Katzner I., Keh 
Z., Kraftel P., dr Kronberg A., Keil J H.; Kern 
O., Kestenbaum S., Kerner H., mgr. Klingberg R., 
Kafer P., rab. dr. Kohlberg Z., Kanner R., Ko- 
scher H., Kuckuk, Kieinman M., Karfioł M., Kern- 
pler L., Klein J., inż. Kluger J., Klug K., Kra- 
geti S., Katzner J., Krauz J. Klinghofer J., Klein
G., Kerner R., Krumholz J., Kohn B., Kuckuk E., 
Kwaśniewski I., Kwaśniewski W., Keller N., 
Kieinman A., Kaufer S., Katz Ch., Kleinberger
B , Kleiner S., Krameisen M., Kosak Z., Kunz L., 
Ki obloch S., Kanfer M , Kunz M., Korngoid A., 
Kirsch T., Klinger S t , Keh K., K rauter G., Katz 
M., Klinger S., Klagsbrun M., Krysek L., Klap­
holz L., Kleinhandler D., Kuchel L., Kanner J., 
Kleinhandler N., Kupferblum M., Krischer E., 
Kinsterman E., Klapholz M, Kirschner L., mgr 
Klapholz M., Klagsbaid E., Kohn M., K raus J., 
Kreindel L., Kahan I., Knopf O., rab. doc. Kohi- 
berg., Korugut A.,. Kreisel S., Kanarek S., Kurz I., 
Kora R , Kimelman Ch., Kornfeld M., Kurzman

R., Kandel F., Kalmus J., dr. Karfior 11., Klein 
B , Kestenbaum J., Kaufman B , Klapholz A., Kan- 
ner II., Koc S., Krochmal R., Kantorowicz M , Kom 
rt ich P., Kahany J., ICucker I., Koretz R., Klein 
N., Klinger M., Klapwald S., Kaufman M., Klein 
S., Kornhauser H , Kappner L., Kang Z., Kerner 
H., Kesselman H., Kanarek H., Katz H., Korn- 
gold S., Karmel J., Kornberg Z., Kónigsberger L.

D r .  S.  E D E L M A N
nuje w sezonie zimowjm od 20. XI.

W  Sfi KOFf i t  E K  o!. Krupówki U JflHIHł”
Landau E., Lehrhaft W., Laksberger H., mgr. 

Lazer S., Lauterbach J., Lewkowicz Sz., Leinkram 
L , Leienter G., Lewinger I., Lówenstein J-, Lan­
ger L., Leibel J., Lifszyc M., Lenkowicz R., Lon- 
di er, Landerer G., Lichtig M., L.eiser S., Landau 
H., Lichtenstein E., dr. Laufbahn P., L5w H., 
Landau E., Lifsckiitz L., Lifschiitz S., Laufer R., 
Landau I., Lust I., Landesman J., Langberg Ch, 
Landau R , dr. Landfisch S., Leibler M., Littman 
M Ludmerowa N., Laksberger I., Lówenbruna 
A , Leder B , dr. Liebling A., Lunenfeld H , Lieber 
tr.eiisch S , Lindenbaum R , Luks Br., Leinkram 
M., Leserkiewicz, Laub Z., Luc-tgarten H., Laufer
H , Licht I ,  Labin S., Lów B., dr. Lazerówna, 
Landau S, Laub Sz, dr. Landau L., Lobzower 
B„ Lewiński J ,  Linzer F ,  Lehrer H , Lieberman 
L , Laner I ,  Lion A , Leib B , Lifschiitz M, inż. 
Lai dau H„ Lustig H , Luchner H. M, Langer J., 
Lardau J ,  Laudau C , Liebfeld M, Landau F., 
Liebling W , Landau E , Landau S , Luxuer S , 
Lów R , Liebhardt B , Lieberman G , Lieberman 
M, Leinkram Z , Lichtman M, Leśkówna H , 
Luksner J ,  Leuchter S , Loos L , Landau H , Lie- 
beiroan E , Liwer K , Lieberman H , Lówenstein 
R , Lerner E , Landau, Laksberger H , Leruer I., 
Lemler M, Lemberger L , Langsam D , Loria L , 
Luftglas H , Lenkowicz R , Lehrer E , Leinkram 
Landesmann E , Lewkowicz A, Lender P ,  Lóff- 
le- S , Leibel R , Landau I ,  Landfisch M, Luftlg
0 ,  mgr. Lipschiitz D, Lustig F., Leopoldstaat J , 
Lu.-tig J ,  Lessing J ,  Lówenstein A , Leische B., 
d-. Lazer M.,Lustgarten H , Lichtig H , Lehman 
R , Landau S t, Landau Sam, Lieblich , Landau
I ,  Liebeskind Z , Luftig Ch, Lustbader W , Luf- 
tig M, Leiner R , Leinkram R , Landau R , Ler­
ner Z , Lichtman Z , Lipner I ,  Lind B , Lember- 
ger A , Lenkowilzer S, Liehenbeimcr A , Lustig 
R , Littman P , Lebrhaft A , Landau A , Lein­
kram M , Laudau N , Landau E , Lerner M, Lie­
blich R , Lewiuowa D , Lieberman R , Lauiicht
1, Leser M, Landesdorfer F ,  dr. Liebeskind M., 
Lanner S , Lóffelholz Ch, Leblowicz I ,  Leuchter 
P ,  dr. Lachs F , Lebenstein G, Leser P , Lowt- 
czowa M, Landau J.

(Ciąg dalszy nastąpi.).
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UrEel Da Costa
Na marginesie nowej biografii

Kasteln Josef: Uriel Da Costa, oder die 
Tragódie der Gesinnung. Rowohlt- Verlag 
Berlin, 1932, stron 340 z 12 miedziorytami 
na oddzielnych tablicach.

, „O to m acie p raw dziw ą L isto rję  m ego żyw o- 
ita, opow iedziałem  w am , ja k ą  rolę g rałem  ^\v 
sw em  m a r nem  i tu łaczem  życiu na  deskach 
[tea tra lnych  tego św ia ta . T eraz, ludzie w y d a j-  
l'cie w yrok  sp raw ied liw y  i beznam iętny , zu - 
jpełnie bez obaw y i podług spraw iedliw ości, 
•gdyż tylko tak godzi się  dla m ężów, k tórzy  są 
i W istocie m ężam i. Gdy znajdziecie  coś co 
[wzbudzi w aszą litość, poznajcie i pożałujcie 
sm u tn y  los człow ieka, w szak i w y m acie 
u d z ia ł w tym  losie. By jed n ak  i tego nie b ra -  
tklo: O to im ię m oje, k tó re  m iałem  jak o  chrze­
śc ijan in  w  P o rtu g a lji: G abrjel da Costa, u  Ż y- 
idów zaś — obym  nigdy  nie b y ł do n ich  p rzy - 
ibył — zw ałem  się m a łą  odm ianą: U riel."
| O to o sta tn ie  słow a te s tam en tu  nieszczęśli­
w e g o  człow ieka i n iepośledniego m yśliciela, 
te s tam en tu  nazw anego przezeń c h a ra k te ry s ty -  
;feznie: „E x em p łar h u m an ae  v itae  (P rzyk ład
iżycia ludzkiego), a znalezionego n a  stole w jc -  
!go pokoju, w ów czas gdy on sam  leżał n a  zie­
m i z przestrzelonem  sercem  i z dym iącym  p i­
sto le tem  w  skostn iałej dłoni.
' B ył U riel da Costa (lu b  A kostu) (1590— 1640) 
od dw óch w ieków  zagadką, nad  k tó rą  zas ta ­
n aw ia li się uczeni św ia ta , żydow scy i n ieży- 
dow scy. R odem  m a rra n  portugalsk i, syn  m a r-  
iraósklcgo szlachcica, w y ch o w an y  w  suroW ym  
ka to lick im  dom u, a n astępn ie  w now icjacie u  
'Jezuitów  w  Coim brze, p rzeby ł on w szystk ie  
exercitia uczniów  Ignacego Lojoli i s ta ł się je ­
dn y m  z żo łn ierzy  tego zakonu, ludzi bez w ła­
snej w oli, posłusznych rozkazom  sw ych p rze­
łożonych i zdolnych do każdego czynu, gdy 
szło o Kościół lub  Zakon Societatis Jesu . Jałto  
,25-letni m łodzieniec uzyskał bardzo  in tra tn y  
urząd kościelny  w sw em  ojczystem  mieście 
PpitO  i spełn ia ł go z ca łą  ścisłością, nie w i­

dząc czy też n ie  rozum iejąc traged ji sw ych 
daw nych  w spółw yznaw ców , ow ych k ry p to - 
ch rześc ijan , k tó rzy  dziesią tkam i szh  na  stosy 
w łaśn ie  w Porto , lub  ty siącam i załam ani na  
ciele i duszy gnili żyw cem  w lochach  In k w i­
zycji,

Lecz oto coś odezw ało się w duszy m łodego 
jezuity . Czy był to glos k rw i, k tó ra  p łynęła w 
n im  od la t tysięcy, czy w ołanie o zem stę m ę­
czenników , k tórzy  z w yznaniem  w ia ry  żydów 
sk iej szli na  stos? T ru d n o  dotrzeć do sedna 
rzeczy; ty le jest p raw dą, że w  um yśle Da Co- 
sty  pow stały  pew ne w ątpliw ości co do zba­
w ienia jego duszy, k tóre  chciał u sunąć  zapo- 
mocą zgłębienia nie now ego a starego  Zako­
nu. Nie znając  języka hebrajsk iego , posługi­
w ał się przekładem  łac ińsk im  (V ulgata) i ry ­
chło n a tra f ił  na  ślad  żydostw a i jego relig ji, 
n a  p rzep isy  m ojżeszow e o życiu ludzkiem  i po­
stanow ił jystąp ić  do tej społeczności, k tó ra  
ży ła podług tychże przepisów . E nergiczny ja ­
k im  był, porzuca D a Costa sw ój urząd, po ta­
jem nie  w yznaje  m atce i braciom  swe posta­
now ienie i zn a jd u je  u n ich  posłuch i zrozu­
m ienie. Po licznych a ostrożnych przygotow ać 
n iach , w siada  pew nej nocy ca ła  rodzina na  
s ta tek  i w śród  różnych przygód jedzie do A m ­
sterdam u, gdzie już  ty le m arran ó w  w róciło 
do żydostw a

R ychło w stąp ili D a Costowie do now ej gm i­
ny, u rządzili w ielk ie przedsiębiorstw o h an d lo ­
we w A m sterdam ie, a jego filję  w H am burgu . 
K ierow nik iem  tej filji został nasz G abrjel Da 
Costa, k tó ry  od tąd  w orbicie now ej społeczno­
ści zwie się Urielem- W ieM e in teresy nie w y­
czerpyw ały  czasu i energ ji nowego Żyda. Roz­
g lądając  się w śród  sw ych now ych w spółw y­
znaw ców  i w głębiając się w przepisy, ściśle 
przestrzegane w gm inie sefa rd y jsk ie j tak  w  
A m sterdam ie jakoteż i w H am burgu , odrazu 
spostrzegł różnicę m iędzy B ib lją  a je j n a ro śla ­
m i: T alm udem  i K odeksem  ry tu a ln y m  K ary.

, W ychow any  w sferze chrześcijańsk iej, ba je ­
zu ick iej, w iedział on o walce m iędzy saduceu­
szam i a faryzeuszam i w okresie królów  rna- 
kabejsk icli i od młodości potępiał faryzeuszy, 
gdyż tak ie  było n astaw ien ie  h istoryczne K o­
ścioła Katolickiego. T oto teraz, gdy sam  sta ł 
w pośrodku żydostw a. stan ą ł p rak tycznie  po 
stronie saducejsk ie j i począł głośno potępiać 
przepisy trad y c ji, a naw et w prak tyce je sobie 
lekcew ażyć, żyd o stw o  atoli X V II. w ieku, tak  
asaktnazyjsJcie jakoteż i sfardyjskić było na* 
w skroś faryzejsk iem : po u trac ie  ojczyzny, po 
u trac ie  ziem i m usiał naród, k tó ry  nie chciał 
zginąć z pow ierzchni dziejow ej, stw orzyć so­
bie ine więzy i inne podłoże. Te więzy pow sta 
ły  dzięki tysiącznym  drobnym  i w ażkim  prze­
pisom  T alm udu , k tó ry  odgraniczył Żydów na 
obcej ziem i n ie jako  m urem  od ich sąsiadów . 
Mur ten by ł dobrow olny, w ew nętrzny; m u r 
d rugi zew nętrzny, m ur n ieto lerancji p rześla ­
dow ań i n ienaw iści zbudow ali już nasi sąsie- 
rlzi. T ak  ułożyło się życie żydow skie w golusie 
i ty lko  dzięki tem u m ogliśm y się ostać w śród 
bu rz  dziejow ych, pędzenia z k ra ju  do k ra ju , 
o skarżeń  i oszczerstw , w yroków  i pogromów- 

Tego n ie  rozum iał i n ie  mógł rozum ieć 
U riel D a Costa: On nie mógł. a może i n ie
um ia ł WRjKiiźf w dzieje żydow skie, lecz szu­
k a ł tego i takiego żydostwa', jakie było przed 
dw om a tysiącam i lat, a może i pierwej* bo w 
okresie b ib lijnym , S tąd jego niezadow olenie 
i roz terka  duchow a na  now ym  posterunku . A’ 
n ie  b y ł D a Costa jed y n y m  z tych , k tórzy  w ró ­
cili do żydostw a. W  A m sterdam ie w rza ła  w ó­
w czas w a lk a  m iędzy dw iem a frak c jam i b y ­
łych  m arran ó w , z k tó rych  jedna b y ła  za ljbe- 
ra lnem  trak to w an iem  przepisów  ry tu a łu , 
d ruga  zaś sk łada ła  się z rygorystów , k tórzy  
z a  w szelką cenę ch c id i s tw orzyć  gminę orto­
doksy jną  n a  w zór w szystkich  innych  gm in  
żydow skich X V II w ieku. Czy należał D a Co­
sta  do frak c ji linera ine j, czy p row adził walkę

Cłtanuka w legendach 
Talmudu

Cieniom Adolfa Hirscha w trzecią bo­
lesną rocznicę.

Na spokojny kraj spadł odwieczny wróg, sie­
jąc zamęt I zniszczenie.

Cierniem w oku potężnego Antjocha był ten za­
ciszny zakątek, który berła fwego państwa, nie 
ęhęiął poddać obcemu jarzmu.

I z ust syryjskich najeźdźców pada >-ozkaz:
Na zasuwach domów i na rogach wołów, ma 

być wyryty napis tej treści: nie nasz więcej udzia­
łu. Hebrejczyku, w królestwie Boga Izraela.

Im też dumna młódź, godną daje odprawę.
Zerwano czemprędzej bezpieczne rygle — a li­

czne stada wołów samopas pędzono w góry. By 
piętno hańby nie przywarło do tomów — dusz na­
rodu i nie sprofanowano rogów wołów jako dzie­
wiczego łona ziemi.

Naród i Ziemia w lustrach pic knego symbolu.
I rozgorzała wnet krw aw a łuna zwycięskiej re- I 
wolty...

•  *  *

Po mężnej walce uchodził rozbity wróg w da­
lekie góry, znacząc wszędzie swój odwrót ślada­
mi barbarzyństwa.

Nawet w świątyni Pańskiej, naruszył nietykal­

ne pieczęcie kapłańskie, na dzbankacn świętego 
oleju.

I ciemność groziła przybytkowi Bożemu — iecz 
w ostatniej chwili odkryto maleńką kruż , która 
zamknięta arcykapłańskim sygnetem, dziwnie o- 
calała z pod klątwy zbeszczesz :zenia.

Tam zalew kultury helleńskiej walczył o rządy 
dusz w narodzie. Gnał groźny podmuch, co gasił 
tlące iskierki woli do samoistnego pełnego życia

I nagle z ukrycia — gdzieś w małej wiosce 
Modim, objawił się cudowny dzban w iary żydo­
wskiej. Buchnęły płomienie, w których stopniały 
brzęczące już zbiiska kajdany niewoli...

Ogniem i mieczem nie udało się podbić tego lu­
du, który nie chciał wyrzec się Boga, mowy ojczy­
stej i zakątka własnej ziemi. Oręż, zdaje się, był 
słabym wskrzesicielem snów wroga o jego rosną­
cej potędze _  i nad brzegami Jordanu.

Uciekał butny profan, gdy na własnej skórze 
przekonać się musiał o nieuniknionej swej klęsce. 
1 oczom zwycięsców przedstawił się wtedy w 
świątyni obraz strasznego spustoszenia.

Atoli jako bezcenne trofea, znaleziono osiem 
stalowych włóczni. Na tych to narzędziach walki, 
zatknięto niebawem osiem chanukowych świateł.

Poprzez żelazne kleszcze boju — do świateł zło 
tej wolności...

* » •

W słynnych uczelniach Pumpadyty i Nehardei, 
ścierają się poglądy uczczenia Chanuki. Jeden z

uczonych chciałby jasno ująć istotę dokonanego 
wyzwolenia a drugi w ognistym symbolu przeka­
zać go też chce późniejszej potomności.

Tak to fanatyk Szamai już pierwszą noc święta 
pragnie widzieć w blasku ośmiu świateł. By po­
tem nocą w noc o jeden płomyk zubożeć — aż 
wkońcu zapadnie się wszystko w niesamowitę 
czerń niewoli. Na dalszy ból zwątpienia tych, któ­
rzy patrzeć zaraz będą na gasnące znowu pocho­
dnie.

Jednak stary Hillel wierzy, że św iateł ma byt 
coraz więcej. Nie wolno osłabiać siły ich promie­
ni ani też nie można pomniejszać ich wielkiego 
znaczenia dla tych, co kiedyś przyjdą.

Zatem o każdą noc golusową jedno światełko 
więcej. Aż gdzieś u kresu wędrówki, rozpłomieni 
się w Eree, Menorah ukojonych tęsknot...

Na wiecznym szlaku cierpień, rozpięte sa te 
drżące lampjony. Ku nim, z dolin życia ojców w 
gc-lusie, ciągną sznury pokoleń. Na bystrą górę 
"  Jasnej przyszłości, gdzie z popiołów odrodzi się 
pełna wartość człowieka.

Ich to  wołają i budzą. Budzą moc w ytrwania 
wszędzie, mimo niedoli ciężkich dziejów.

Bowiem z widocznych wzniesień mówi PRJćłś- 
SZLOSC do wszystkich mową chanukowych św ia­
teł. „L‘persumej nisa", by głosić poselstwo cudu, 
w chwilach wielkich zmagań narodu...

(—) Marek Kom
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n a  w łasną  rękę? Z daje  się, ź e i to  drug ie  jest 
p raw d ą , gdyż nigdzie nie spo tykam y jego 
im ien ia  w śród  szerm ierzy d anej frakc ji. Jego 
Tezy przeciw  trad y c ji, podane w H am burgu , 
.wywołały okropną burzę, i g m ina  se fa rd y jsk a  
tego m ias ta  zw róciła się do sw ej siostrzycy w 
W enecji z p rośbą o radę i decyzję. Było to 
dziw ną iro n ją  losu, że n a  krześle rab in icznem  
tego m iasta  siedział wówczas Leon de  M ode- 
na, uczony w ielk iej m iary , lecz nie m nie jszy  
Wróg trad y c ji aniżeli D a Costa. Jego dzieła 
w y d aw an e  bezim iennie  lub  n iby  w  odpow ie­
dzi n a  obce w ątpliw ości św iadczą o tem  do­
sadnie, a kodeks ry tu a ln y  n ap isan y  przezeń 
po  w łosku d la  chrześc ijańsk iego  m ecenasa 
(D elii R iti) je s t policzkiem , w ym ierzonym  t r a ­
dycy jnem u  żydostw u. U m iał jed n ak  De Mo- 
dena  przez całe życie u k ry w ać  swe n ied o w ia r­
stw o  i on to  rzucił k lą tw ę n a  „bezbożnego 
in a r ra n a “ i tek st je j p rzesła ł do H am burga . 
S nać  fciątwa m usiała być jeno groźba w yk lę­
cia , gdyż n a  raz ie  n ie  w idzim y je j skutków .

D a Costa w y jech a ł do A m sterdam u i tu ta j 
Spokojnie oddaw ał się sw ym  in teresom  przez 
p ięć lat. Lecz i w  tym  czasie n u rtow ały  w  n im  
rozm aite  w ątpliw ości i d latego postanow ił n a ­
p isać  dzieło i w  n iem  rozpraw ić  się z „ rab i-  
n izm em  faryzeuszow skim ". U dało się jed n ak  
jego  przeciw nikom  w ydobyć część rękopisu  
tegoż dzieła i lekarz  D a Siiva, rów nież m a r­
i a n  ja k  D a Costa, opracow ał apologję tra d y ­
cy jnego  żydostw a, „aby  w ykazać n ieuctw o  pe­
w nego przeciw nika, k tó ry  sta le  w B ib lji w y ­
szuku je  błędy. „O brona Da Costy w yw ołała  
burzę w gm inie żydow skiej, seniorow ie odnie­
ś li się n aw et do m ag is tra tu  am sterdam skiego , 
żąda jąc  u k a ra n ia  grzesznika. M agistrat p rze­
trzy m a ł Da Costę przez k ilk a  dni we w ięzie­
n iu  i skazał n a  spalen ie  jego pism a. R ab in a t 
Obłożył go k lą tw ą  i począł s tiaszyć  jego m a t-  
!kę staruszkę, k tó ra  m ieszkała  jeszcze ze sy ­
nem , chcąc n a  n ie j wym óc, by  go n a ty ch m iast 
Opuściła.

Przez 10 la t  trw a ł Da Costa w  uporze, lecz 
w końcu, s te ran y  życiem  i sam otnością (m a tk a  
jego u m a rła )  podp isał odw ołanie sw ych b łę­
dów  i w rócił n a  łono gm iny. N iedługo jed n ak  
w y trzy m ał w  ram ach  „ rab in izm u “, więc gm i­
n a  ponow nie go w yklęła, b y  po dalszych sie­
dm iu  la tach  p rzy jąć  pokutu jącego  grzesznika 
ponow nie w sw e objęcia. P onow na cerem on ja  
pow rotu , k tó rą  z p rzekąsem  i jad em  opisu je 
sam  D a Costa, odbyła się z całym  średn iow ie­
cznym  rytuałom , składającym  się z odw ołania, 
kacerstw a, b iczow ania  i położenia się n a  p ro ­
gu synagogi, b y  w szyscy przez pok u tn ik a  m u ­
sieli przekroczyć. To poniżenie było  d la  D a 
C osty o sta tn im  ciosem. Nie n a  to  odszedł od 
ch rześc ijaństw a, „by się poddać now ej in k w i­
zycji", w ięc po prow rocie do dom u op isał swe 
Życie i jego niedolę, poczem  zab ra ł ze sobą 
d w a n ab ite  p isto lety , by jednym  zabić swego 
krew nego, k tó ry  m u sp raw ił ty le  przykrości, 
d ru g im  zaś popełn ia  sam obójstw o. Czatow ał 
pod  d rzw iam i sw ej o fiary , lecz w o sta tn ie j 
chw ili zaciął się pisto let i napad n ię ty  rzucił 
Się w raz  z innym i n a  „m ordercę". D a Costa 
sch ron ił się do swego dom u i za trzasnąw szy  
w ro ta  za sobą, celnym  strza łem  położył koniec 
sw em u  życiu.

Jego au tob iog rafja : K xem plar h u m a u e  v i-  
tae  w ie lokro tn ie  w y d an a  (o sta tn io  po fra n c u ­
sku przez D uffa  i K aana: Une vie h u m a in e
p a r  U riel da  Casto) (P a r is  1926) b y ła  rozw a­
żan a  przez w iele uczonych i na n iej oparł 
sw ój znany  d ram a t la t pięćdziesiątych G utz- 
kow i za jego pośredn ictw em  spopularyzow ał 
tę  ciekaw ą nostąć- O statnio w y d ał Gepłrardt 
p ism a Da Costy (L ondyn 1922) a Porges n a ­
św ietlił now em i źródłam i jego b iografję. Na 
ty ch  źródłach oparł się K astein i w  now em  
n aśw ie tlen iu  p rzedstaw ił nam  życiorys Da 
Costy. Nowością w  tem  opracow aniu  jest te ­
za, k tó rą  narodow e żydostw o oddaw na już 
odczuw ało- mianowicie źe żydostw o jest czem ś 
w ięcej aniżeli zespołem re lig ijnym , że jest n a ­
rodem , k tó ry  tak iem i kroczył drogam i, by  
u trsy m ać  się w  sw ej całości. D a Costa, kato lik

z u rodzen ia  i p rzekonan ia , w rócił do re lig ji, 
do w y zn an ia  mojżeszowego, lecz n ie  do n a ro ­
du. Jego pojęciu odpow iadała ^ r a  z p rzed  la t 
tysięcy, lecz n ie  naród ,*k tó ry  przez tysiące la t 
ży ł i się kształtow ał. Tu leży pom yłka Da Co­
s ty  i w tem  trag ed ja  jego życia. Jednostk i,

k tó re  n ie  m ogą się podporządkow ać lin ji M -  
w ojow ej narodu , m u si n a ró d  z pośród siebie  
w yelim inow ać, choćby by ły  sanie w  sonie nie-, 
w inne, a  n a w e t w artościow e. O to b y ł los ITrie- 
la  D a Costy.

nP rin k Ukw“, cocKtail i -  sztuka
Wystawa pretekstem... Jadłospisu

W czasie miesięcy zimowych, w których na 
plan pierwszy nie wysuwają się dworsKie cere- 
monje ani sportowe sensacje jalk w czasie sezonu, 
w pośrodku zainteresowania znajdują się wyda­
rzenia natury artystycznej. Jednakże nie idzie tu 
tyle o ich treść artystyczną przez się, lecz raczei 
o towarzyski charakter, mianowicie w postaci tak 
zwanego zagajenia, „Private View“, bez czego jak 
gdyby niemożliwe było żadne wydarzenie na pola 
artystycznem. Nie trzeba przytem zapominać, że 
od czasu Romney‘a, Gainsborough‘a, Reynold‘a. 
architektów Adam‘a i Wood‘a dekoratów wnętrz 
Cliippendale‘a albo Hepplewhite‘a, aż po współ 
czesnych portrecistów Orpena, Laszlo, Lavery‘ego. 
sztuka w Anglji być miała stale służką życia to­
warzyskiego Indywidualna wola artysty wyrażać 
miała, się dopiero na dalszym planie. Towarzyski 
charakter dzisiejszych artystycznych wydarzeń 
Londynu nie stanowi zatem obcego sztuce novum, 
lecz etap logiczny całokształtu rozwoju.

SMAKOŁYKI I — TOALETY.
Ponieważ zespól „górnych dziesięciu tysięcy" w 

Anglji uważa sztukę za służkę, przeto domaga się 
też od niej, żeby liczyła się z potrzebami tow.a- 
fzyskiemi tegoż zespołu. Rezultat nazywa się: 
„Private view“. Oficjalne otwarcie wystaw sztuki 
zwane we Francji „Vernisage“ istnieją również i 
w innych krajach. Nigdzie jednak nie odgrywają 
taik wielkiej i pod względem towarzyskim akcen­
towanej roli jak w Londynie. Właśnie w ostatnich 
tygodniach znów można to było zaobserwować. 
Jeden z najwykwintniejszych sklepów londyńskich 
„Fortnum and Mason" pielęgnujący jedyny w 
swoim rodzaju zespół luksusowych smakołyków i 
ekstrawaganckich mód pań dokonał otwarcia no­
wego oddziału, w którym pielęgnowana ma być 
sztuka najnowocześniejsza i nadnowoczesna deko­
racja wnętrz. Otwarcie tego oddziału dokonano 
tukiem właśnie „Privae View“, którego nie po­
czytywano tak dalece za wydarzenie artystyczne 
ile raczej za uroczystość towarzyską. Dano przy­
jęcie jakiego niepowstydziłby się żaden z najwy­
kwintniejszych domów: w przyjęciu nie absento- 
wał się też nikt o wybitniejszem nazwisku towa- 
rzyskiem w Londynie.

SNOBIZM I — ARTYŚCI.
Widać zatem, że moda zagajeń „Priwate View“ 

nie ogranicza się wyłącznie do czystej sztuki. Mi­
ni oto najwybitniejsze znaczenie ma „Private View" 
Akademji Sztuki, uroczyste zagajenie, otwierają­
ce zarówno na wiosnę jak i w zimie wystawy do­
roczne tej czcigudnej instytucji. Zaproszenie na

Lisi z Londynu
„Private View" w „Royai Academy" uchodzi rów­
nież za legitymację towarzyską. W dniu tej cere­
monii zwyczajna komunikacja uliczna przy placu 
Pieeadilly zamiera zupełnie: Na „Priwate View" 
zajeżdża 3.000—4.U00 zaproszonych luminarzy to­
warzystwa w własnych samochodach. Godzin^nu 
całemi wije się ogon samochodów z placu Picca- 
ddlly poprzez bramy .'klasycznego przeddziedziń- 
ca gmachu akademji: „Burlington House“. Męż­
czyźni zjawiają się prawie wyłącznie w cylin­
drach, panie wystrojone są jakby szło o eleganc­
ką „Party". Jest to może jedyna większa okazja, 
gdzie spotykają się wielcy snobi z wielkimi ar­
tystami, gdzie spotykają się „lwy salonów" z wybit 
nymi przedstawicielami życia duchowego i poli­
tycznego. Nawet G. B. Shaw nie wyrzeka się w 
dniiu tym sposobności pokazania się w tow arzy­
stwie ambasadorów, aktorów i moiniś. Klatko, 
schodowa Akademji zamieniła się w gaj kwiatów; 
kiedy staje się nagórze, przyjmuje człowieka 
czcigodna służba w historycznych czerwonych 
strojach. Rozumie się samo przez się, że niema 
już an,i czasu, ani możliwości aniteż zaintereso­
wania dla oglądania dzieł sztuki.

WYSTAWY KWIATÓW .MEBLI, KSIĄŻEK.
Ale na takie „Piivate View“ zaprasza »ię sie- 

tylko wtedy, kiedy oglądać można obrazy i rzeź­
by. Wielkie wystawy kwiatów stanowiące w An­
glji ustaloną tradycję towarzyskiego życia, wy­
stawy sztuki meblarskiej, sztuki stosowanej, albo 
kolekcje książek, otwierają również takie „Priva- 
te View“ . Jeśli nie idzie o wystawę firmy ale o 
ekspozycję artystów, którzy nie mogą sobie poz­
wolić na zbytek takiego przyjęcia, ną pomoc wzy­
wa się przyjaciół albo mecenasów. Na zaprosze­
niach nie pisze się wtedy czasem: „You are invi- 
ted to a „Private Yiew" of...“ , lecz: „Lady X. a t 
Home, a t the „Y“ Gallery", to znaczy: „Lady X. 
przyjmuje gości w dniu otwarcia wystawy w Ga- 
lerji tej a tej. Ustawia się wtedy długi stół z naj- 
rozmaitszemi cocktailami, sandwichami, pieczone- 
mi migdałami, z herbatą i ciastkami. Gospodyni 
(„Hostess") stoi w drzwiach i przyjmuje gości, 
którzy w większości wypadków zapominają, że 
niepozorna postać artysty stojącego obok gospo- 

j dyni jest właściwym powodem przyjęcia i że on 
j ponosi wyłączną odpowiedzialność za eksponaty, 

któje na ścianach ostać starają się wśród tłumu 
I ludzi. Bo potężniejszą niż sztuka angielska jest 
| jeszcze wciąż szukająca uciechy angielska elita 
] towarzyska wychodząca z nierównej walki przy­

jęć ,.Private View“ zwycięsko przeważnie.
Londyn, w grudniu. R. L.

Uczta wśród „synów  nieba"
(K orespondencja w łasna)-

P a ry ż , w  grudniu.
Jedna z  osobliwości, tk-órą śpieszą obejrzeć 

w-sizyscy cudzoziem cy, zw iedzający P a ry ż  w 
au tocaiach  w ciągu 7 dni, w edług rozkładu — 
są chiński© jadłodajnie- K aw ałek egzotyzm u w  
m orzu cyw ilizacji zachodniej- N iezw ykłe naz­
w y po traw , milcząca- zręczna obsługa o żółtej 
cerze  i skośnych oczach- M aty na drzw iach za 
którem u być może, k ry ją  się palarn ie  opium 
A przynajm niej tak  m ożna sobie w yobraz ić  z 
'przyjem nym  dreszczykiem  sensacji- I opow ie­
dzieć znajom ym  po pow rocie  do m iasta rodzin­
nego, siedząc w ygodnie p rzy  stole, ośw ietlo­
nym  c:epłym  kręgiem  św iatła  w iszącej lampy 
w po koni jadalnym .

— Jadłem  właśni© skrzele  rekina w  sosie z  
jaj stw einich. kiedy w łaściciel lokalu, Chińczyk 
W u lm -tC zan g  m rugnął n a  jmraie tajem niczo, 
w skazując md fa jk ę -  

T ak  m ożna opowiedzieć- Ale w  rzeczyw isto­
ści d u ń sk ie  restau rac je  przedstaw iają  się zna­
c z n e  niewinnie i- P a la rn ie  opjum? Są oczyw i­
ście, i t© liczne, ale debrze ukry te  i dostępne 
tylko dla w tajem niczonych. Albo jeśli się jest 
oudzoziemcem, żądnym  jednorazow ej sensacji, 
nie sta łym  byw alcem , trzeba  się bardzo  a bar­
dzo słono wkupić.

P5żr© są ty p y  chińskich restauracyj- Skrom ­
ne, gdzie studenci żółtej ra sy  spożyw ają pośpie 
szmie obiad pom iędzy jednym  w ykładem  a dru
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Sim. B o g acze , jak najJrzykład ..Shacghai", 
cdzće zb ierają  się  ludzie in teresu  dla obgadania  
sw y ch  spraw , sm akosze chińscy dla spożycia 
30 m&irO'Sikci>ijinycli p o traw  o fascynujący cli na 
zw ach- T am  już w szystko  tchnie p raw dziw ym  
egzotyzm em - Ściany  w ybite chińskim  jedw a­
biem , sala poprzedzielana rzeźbiona drew nianą 
toraiąi, m alow idła delikatne, dużo z ło ta , czar- 
Ęt&go r ^zerwoiiiego laku, w  .no tyw ach  dehora- 
fCyjnych pow ta rza się  najczęściej smok choó- 
sflcp. Reisiawacie- gdzie przychodzi się po to, 

&iby patrzeć i po to, ab y  jeść- Do tych ostatnich 
n a k ż y  Chun-Wah-Eam-Tieai, co  znaczy dosjo 
jwmate ,,sfldefp ryżu  w ed ług  u p raw y  chińskiej", 
tf>od tą  sKTommą n azw ą u k ry w ając  Kuchnię dla 
fcm akoszów chińskich o najw ybredniejszych  gu 
itach - Jest to bow iem  kuchnia kantońska- kóra 
słynie jako najlepsza. Chińczyk, zapytany  o 

s w e  gusta, odkow se bez w anania:
— Tylko kuchnia kantońska jest coś w arta ! 

W ykw intna, delikatna, w yiafino-w ana-. Kuch- 
Jiia europejska to — dużo, dużo, ale bez a rty z - 
[mu— A u n as  — po tiosziKu, a le  zato  jaki-
•l. Na tacy  w noszą kilkanaście m iseczek z nieo- 
kreśloRem i potiaw am i- Tylko ry ż  da je  się po- 
Enać ipa p ie rw szy  rzut oka.,.Do tego pałeczki, 
którerrftj C hińczycy operu ją  ze  zręcznością a- 
fcrobatów, nie upuszczając ani z iarenka ryżu. 
Jak aś F raiicuzeczka, p rzy b y ła  w  tow arzy stw ie  
Łkośiicoklego m łodzieńca, p róbuje  z łap ać  mię- 
idzy ęa łeczk i kaw ałek  p o traw y , k tó ra  się jej 
ja z  po ra z  w y m y k a . Zanosi się o d  śmiechu, a 
wlkońou uderza  sw ego  to w arzy sza  pałeczkam i 
no nosie i ż ąd a  widelca-

■Restauracja ta  miała n iedaw no jaKiś d robny  
k a ta rg  z poffidą- Pewiną rolę od g ry w ało  tdm 
topjuni- Ale mailtre d‘hotel, pan W u, zapy tany  
b  to, m a minę nieprzenikniona-

— Ach, tak — coś taK:ego bjdo. —- Przyjaciel 
h asz  zostaw ił tu w alizę na przechow anie. Tak, 
Łstotjiie okazało  się, że by ło  w  niej trochę o 
pj/um- Nic o etui nie w iedzieliśm y. B ardzo  przy­
k ry  wypadbk- Nie byłem? przy tem, nic: nie wie 
działem- C zy  s ’edzia ł w  w ięzieniu? Tak. tro­
szeczkę.

Co z :eść?  Skrzele rekina, ziuoę z  gniazd ja­
skółczych, czy  może stuletnie ja ja?  Podobno 
!iaja zakopyw ane są  do ziemi w  jakichś specjal­
nych  (Sikirzynikach i odkopyw ane po kilkunastu 
Jatach Jak  u n a s  miód stuletni, ta k  w  Chm ach 
ktulekiiie jaja stanow ią rozkosz podniebienia- 
C hoć pan W u tw ierdzi, ż e  jest w  tem  nieco po­
etyckiej przesady.

W  Europie dużo dużo a u n as  m ało, m ało, 
lale zak) w szystko  n iezw ykłe — m ówi kucharz 
chiństei

Co racja, to racja I H aen

U czckieli wężów
M alatar jest .jednym z najciekawszych krajów 

półwyspu indyjskiego. Kraj to nizinny, przylega­
jący do morza, poprzecinany kanałami i laguna­
mi. Większą część ludności kalabaru stanowi ple­
mię Nairów.

Kult religijny Nairów, aczkolwiek spokrewnio­
ny Z innemi kultami hinduskiemi, sprowadza się 
do mniej lub więcej utajonego kultu wężów. Wę­
że są naogół czczone w całych InJjach, u Nai- 
rćw  jednak są te płazy przedmiotem adoracji i 
kultu. Mężczyźni i kobiety noszą na głowie zawo- 
j<, naśladujące swoją formą kaptur kobry; każda 
rodzina ma węża j'ako patrona, a wyrzeźbione z 
drzewa figurki wężów ustawiają Nairzy w roz­
maitych okolicach, aby duchy 'ych stworzeń opie­
kowały się zbiorami i czuwały nad bezpieczeń­
stwem mieszkańców.

Co miesiąc odbywa się przed ołtarzem wężi- 
palrona uroczystość polegająca na tem, że kobie­
ty zdobią ołtarz lampkami, przynoszą w nisecz- 
kach mleko i banany, poczem wykonują przepi­
sane rytua em pokłony. Po kilku godzinach czci­
ciele węża nawiedzają znowu otłarz, by się prze­

konać, że duch kobry, czy innego płaza, spożyi 
tnleiio i owoee. Miseczki są oczywiście puste: za­
wartość ich stała się łupem małp, wron i innych 
żarłoków.

W śród Nairów cieszą się ogromnem poważa­
niem tzw. „Visha vydians", uzdrawiacze trucizn, 
którzy leczą tylko rany i choroby powstałe od 
ukąszenia wężów. Doświadczenie ich jest tak 
wielkie, że staw iają djagnozę, wnioskując z ru­
chów’, pozycji chorego; to im wystarcza, by orzec 
nil omylnie, czy ukąszenie hyło jadowite lub nić. 
Uzdrawiacze plemienia Nairów pełnią swe fun­
kcji darmo; nie wmlno im żądać żadnej zapłaty 
Z) leczenie chorego, aczkolwiek mogą on: przyj­
mować podarunki, będące wyrazem wdzięczności 
za uzdrowienie.

O uzdrawiaczach opowiadają wśród .-iaupw 
dziwme historje, mówią np., że prawdziwy czaro­
dziej potrafi zmusić węża, który ukąsił ehorego, 
aby przyczołgał się do łoża ukąszonego. Tu cza­
rodziej hypnolyzuje węża, który w’ysysa jad z ra­
ny chorego. Na tem nie koniec. Wąż odbiera' s» . 
b;e życie (sic) tłukąc łbem o ścianę.., (—)

Sensacyjna licytacja
Amerykański mecenas sztuki i filantrop, Geor- 

ges Blumenthal, mieszkający od szeregu lat sta­
le w Paryżu, postanowił sprzedać posiadany w 
stolicy Francji, przy Boulevard Montmorency, pa 
łac swój z zebranemi w nim skarbami sztuki i 
przenieść się do Nowego Jorku.

Wiadomość o tem tak zainteresowała zbieraczy 
dzieł sztuki, oraz bitbjofilów, wiedzących, że Biu 
mc.nthal jest znawcą niepospolitym i posiada w 
swych zbiorach tylko skarby niewątpliwe, iż w 
ciągu tygodnia, podczas którego trw ała licytacja, 
nietylko sale pałacu fcogacza, ale nawet koryta­
rze i przedsionek zapełniał tłum ciekawych i na­
bywców, wśród których widziano, obok najwy­
bitniejszych przedstawicieli towarzystwa paryskie 
go, także licznych Amerykan i Anglików.

Jak przytem gorliwie ubiegano się o nabycie 
przedmiotów licytowanych, tego dowodzi suma 11 
mlljouów franków, jaką osiągnięto z ich sprze­
daży w ciągu ostatniego dnia licytacji. Jest to 
najwyższa suma, osiągnięta kiedykolwiek w Pa­
ryżu w ciągu jednego dnia przy sprzedaży dzieł 
sztuki. Pierwsze zaś dni licytacji przyniosły za 
obrazy, rzeźby, meble i obicia 8,340.000 franków.

Wśród mebli najwyższą cenę, bo 605.000 fr. o- 
siągnąl stół mechaniczny, wykonany w 1778 r. 
przez Riezenera dla królowej Marji Antoniny, 
prawTdziwe arcydzieło sztuki meblarskiej. Nabył 
go zbieracz paryski, Schoełler.

Sprzedaż bibljoteki Blumenthala, zawierającej 
tylko izadkości bibliograficzne, przyniosła fr. 
2,'"40.000. Tu największą cenę osiągnął słynny 
zbiór sztychów „Estampes pour le Monument du

Costume Physiąuc et Morał1'. dzieło znakomitego 
artysty osiemnastego wieku Moreau le Jeune. Na- 
hył go znany zbieracz dzieł -sztuki Gtrmain Se- 
ligman. Nie o wtclĆEmniejszą cenę osiągnął naby­
ty przez zbieracza paryskiego, Giraud Baćin, e- 
gzemplarz „Jerozolimy Wyzwolonej" Torcjuata 

Tassa, w słynnej oprawie Deroma, z oryginal­
nymi rysunkami Gravelota, w-ydany w Paryżu W 
1771 r.

Sensacyjna ta licytacja dowodzi, że pomimo 
przesilenia gospodarczego, prawdziwe dzieła sztu 
ki nie straciły na wartości.

Tą  A : - :  ̂ i w u & a .

ZAiwnini
a - S  I .  1 0 3 3

MAKS ELUESSEB-

Nocna przygoda
Archibald lypzewracal się niespokojnie na  łóż­

ku z  p raw ego  na lew y, z lewego n a  pTawy bok- 
fco zmów w yciągał feif na w znak- Sen nie p rzy ­
chodzi!. G ryzła  go złość tłumiona, jak roba­
czek co toczy cicho, bez p rzerw y , drzewo- 
i W szystko  się sprasięgło przeciw  niemu: inte­
resy , pogoda, zw ierzę ta , ludzie, — a nadewszy- 
st-ko Pena-

P rzew raca  się z  boicu na bok, naprężając  mię 
Śnie, bo w  tem  jeszcze znajduje w  te j chwili 
pew ne zadowolenie-., a te  czuje, że  coś trzesz ­
czy mu w  staw ach

— Ha, trudno — m ruczy  Archibald. — czło­
w iek się  pom ału starzeje.

Leż?/- p rzez  chw ilę cicho. Ma uczucie, że  sen 
hadićhodzi-.. Nagle dolatuje go z przedpokoju 
Jakiś szm er. N astaw ia uszu — nasłuchuje u w a­
żnie, podobnie jak ten jego cza rn y  pies ów czar 
ski, p ize iechany  przed trzem a dniami- Znów 
sz m e ry ' Nie ulega w ątpliw ości: K*oś jest w  
przedpokoju-

— W łam yw acz  — m yśli Archibald, po części 
naw et zadow olony, że trafia  mu się coś n ie­
zw ykłego w  łei bezsennej nocy  Nie ob łow i się 
Złodziej u niego, to pew ne, — ale przychodzi 
mu w  sam ą p o rę '

Pospiesznie ubiera się. w kłada białe  pantofle 
tennisow e, przy  ozem — naturalnie! — sznuro- 
w a d ti  się u ryw a. Podchodzi do drzw i i otwie­
ra  Je gw abow nie, b y  stanąć oko w  oko z  w ła ­
m yw aczem  i dać upust sw ej złości-

Zajaśniało osG e św .ą tło  elektryczne. W  odle­
głości niespełna m etra  od Archibalda stoi m ała, 
n iepokażna postać z miną w ystraszoną. T akie  
uo malutkie* że  niepodobna po.prostu w ypróbo­
w ać  t a  niej siły  sw ych pięści- Archibald chw y­
ta  rnocno za ram iona, aby  spojrzeć zbliska w 
uw ar7- tego człowieka- k tó ry  w łaśnie dziś do­
s ta ł sie w  jego rece-

— Au! — rozlega się cieniutki dziecinny ipisk-
Archibald zwalnia, uścisk, ręce jego opadają

na piersi w łam yw acza-
— Ależ to  kobieta! — w y ry w a  mu się mkno- 

woli.
— Tak — pisnęła cienkim  głosem , próbując 

się cofnąć-
Ale Archibald chw yta  ją znów  w  żelazne k le­

szcze sw ych dłoni:
— Pi c o ś  tu p rz y sz ła ?  — ryknął z iry tow any
— K raść odpow iada śm iało.
— T utaj się nie obłow isz. — k rzy czy  Archi- 

bald, ale już nieco ciszej-
— ? no, nie pow iodło mi się, — odpowiada 

spokojnie- A po chwili 2 upełnie sw obodnie do 
daje :

— I co pan  teraz ze miną z ro b i '

— Nie w iem  „eszez;, — odburknął- A brzm ia­
ło to już p raw ie jak g rzm oty  przechodząpej bu­
rzy. U jął ją  jedną ręką wipół, drugą otworzył 
szeroko  d rzw i i pow lókł ją ze  sobą po schodach 
niby  w orek kartofli

Na ulicy osłab ił nieco c h w y t
— I cóż  te raz? — zagadnęła  nieśm iało. ^
— P ójdziem y n a  pd ic ję  — odburknął, ciąg­

nąc ią za  sobą.
— Może mnie pan  bez obaw y  puścić, pójdę 

sam a, — pisnęła cicho-
Puścił ją wolno- S zła  spokojnie obok niego- 

T e raz  dopiero uprzytom nił sobie, jakie to m ło- 
dziuuki© i niepokaźne- W yglądało  jak uczniak 
z  tem i jasno blond w łosam i, w  niebieskiej spo-r 
row ej koszulce.' To go troszkę udobruchało-

Szła. p rzysuw ając  się co raz bliżej dc niego- 
Od tygodnia Archibald w ściekał się na c a ły  
świat- a zw łaszcza na kobiety, unikając w  szef 
kiego kontaktu z niemi. Ale jakoś nie mógł zło* 
Ścić się na  tę małą, k u k a  za  chwilę odda w rę­
ce poiicji. Z pew ną przyjem nością naw et słu­
chał ;c.i głosu, kiedy rzuciła uw age:

— D obrze mi tak- poco zakradam  sie w  nie* 
właściw e miejsce-

Szii tak daiej i dalej- Ale jakoś tiie mogli dojść 
do kom isariatu policji- P rzy tem  i ulice w tem 
św iece wcze.-mego oo-anka w yglądały  iakoś 
inao/.pi ->arte w telikatnym . różow ym  b rza ­
sku- ? xada wróbli kręciły  s i ę ‘‘dokoła, ćw ierka-
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Trzeci konkurs rozrywko w
LOSOWANIE NAGRÓD TRZECIEGO KONKUR­

SU ROZRYWKOWEGO.
VY i. istępnym dodatku ogłosimy szczegóły i da­

le losowania nagród zakończonego właśnie kon­
kursu. Maksymalna ilość osiągalnych punktów 
V V! osi :.!0. Do losowania pier.vszej nagrody („Zio- 
nislische Essays" Dra Ozjasza Thona) dopuszcze­
ni łędą  posiadacze conajmniej 26 punktów. Ilość 
te nogą jeszcze osiągnąć (o ile rozwiążą ostat­
ni • 3 zadania) obecni posiadacze conajmniej 23 
punktów.

Losowanie drugiej nagrody (dzieło Galsworthy- 
sgo, znakomitego powiaściopisarza angielskiego 

‘laureata tegorocznej nagrody Nobla) obejmie tych 
wszystkich, którym szczęście nie sprzyj'ało w 
pierwszem losowaniu, a nadto posiadaczy conaj­
mniej 21 punktów. Ta ilość punktów osiągalna 
jest dla tych, którzy obecnie mają conajmniej 18 
punktów.

Wreszcie o trzecią nagrodę (bezpłatna prenu­
m erata miesięczna „Nowego Dziennika") będą u- 
biegać się posiadacze conajmniej 15 punktów, któ- 
rąto  liczbę punktów mogą osiągnąć jeszcze wszys­
cy niżej wymienieni uczestnicy konkursu.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ NR. 20—22.
ARYTMOGRAF - KRYPTOGRAF: „Czytajcie

nowy dodatek Nowego Dziennika Przegląd Tury­
styczny". W yrazy pomocnicze: czyn, Eupen, sąd, 
kort, liga, wuj.

Zadanie polega na zastąpieniu cyfr literami 
przy pomocy wyrazów pomocniczych, a następnie 
na odczytywaniu co czwartej litery.

ŁAMIGŁÓWKI: 1) lite ra t ( lite ra t) ; 2; szczę- 
yicie (9-z-części-e); 3) Żuławski (żuł-a-w-ski); 4) 
kometa (kom-eta).

AFISZ KINOWY: „Kto pod kim dołki kopie 
_*m w nie wpada".

•  • •
Największą trudność stanowiło tym razem roz- 

i {wiązanie 2-giej łamigłówki „szczęście", które o- 
' trzymaliśmy w fałszywej wersji: „mir“, „pomyśl 
;oość“, łaska „łamigłówka", „uznanie", „wziecie", 
' fcn"Lgroda“, „sukces", „fortuna", „stary", „los";
| „wygrana".

Zamiast „Żuławski" błędne rozwiązania brzmią: 
Pol, Boy, Sieroszewski, Żeromski, Skwarczewski,

: Brodziński, Grydzewski
;i Wielu uczestników konkursu potknęło się też 
da arytmografie- kryptografie.

TRAFNE ROZWIĄZANIE
zadań Nr. 20—22 nadesłali, uzyskując po 4 punkty:. 
Al. Butterfass, K. C. Z., M. Czapnicki, Dr. E rna 
Bloch, El- Ma, Szaradzista, Alfred Mantel, H Bo- 
nrer, J. Cyprcs, Czwartak, T. K enpler, M. Lan- 

,Mau, N. Dawid, Markowicz, Student z Jasła, Ró-Ro 
iiasło, Rozeta, Lu-F., Benum;

po 3 punkt*- uzyskali: Ferdek, Adam Weinsberg, 
I. Holzer, L. Garber, Odem, Menorah, Regina 
lIReinliold, S. Wietscbner, A. Rubinstein;

ją j  w esoło- Jakiś pijacizytna krążył dokoła la­
tam  L jaldby ipnzyiciągany magnetyc*nytr jej 
Wlpływem. A z  oddali ipłynął zapach lasów  szpil 
Łowy^i i św e ż y c h  łąk

W obec tych w szystkich osobliw ości Archl- 
fcald me zdziw ił się  zupełnie, gdy  jego mała 
» i ssztanłka łagodinie wsunęła sw ą lew ą rękę 
pod jego prawe ramię. Przeniknęło go jakieś 
(dziwne, słodkie, ciepłe uczucie, — jak ougiś, 
W maju jego m iło śc i-

Przechylił lekko jej jasną g łó w k ę -  a maże to 
ona sama pochyliła ją ku niemm?

W  !»■) chwili posłyszał silne dzwonienie i tur­
kot nadjeżdżających wozów- C zyżby to była  
struś ogniow a?

Tak — oto ze w szystkich stron w ypada!ą 
nagle strażacy , porywają dziew czynę i u wożą  
ze sobą. Archibald stoi jak sparaliżowany, spo- 
gtądaiąc za znikającą jasną g łó w k ą -

Archibald budzi s-ię Telefon dzwoni rozpa- 
c^tiwic. Jeszcze niema siódmej, ale Ilona już 
dzwon'.- Ta sama Ilona, co wczoraj wieczór do­
piero zerw ała z mm na zaw sze! 2  w ściekło­
ścią odrzuca słuchawkę.

— Tak, tak, — tyko w e śnie trafiają się 'akie 
Jasnowłose dziewczynki, co najpierw włamują 
się do mieszkania, a potem do serca!.-

Pzeczrw ćstość nazyw a się Ilona- powoduje 
besseune noce i telef >ny w czesnym  rankiem--

po 2 punkty uzyskali: Lanka K , Rena F., Lon- 
koman Złoczów, Jehoszua Sperling, As Nowy 
Sącz, Lieba Gulówna, Jan Abrabamer, Janka z 
Tarnowa, Sulamit, S. L. Wachteia Triola, Na- Ma, 
Itka Weinberger, Oleś Menasse,' Janka Streimeró- 
wna, Leopold Kolber, Jol- es, Ela Griinspan, Ber­
ta Gartner, Jan Muller, Marabut, W iktor Jassem, 
Leon Statter, Ruf Nawy Sącz, Figaro, Duma N. 
Sącz;

po 1 punkcie uzyskali: Eugenja Silbermanówna, 
Marja Fischówna, Józiu W., A. J. Ż., Fr. Blau- 
stein, Gezet, Wojtuś Tuctów, Janina Wulkanów- 
na, Er- Es, Halimud, Jidna, H M. Śląsk, Chofszi- 
ja, Tosia Krzeszowice, Dołek Gutter, Syda R., F. 
K. Andrychów, Alfred Hubler, Tusia z Sierosła- 
wic, A rtur Susser,

OBECNY STAN KONKURSU 
po 27 punktów: M. Butterfass, M. Czapnicki, N. 

Dawid, Markowicz, 
po 26 punktów: Szaradzista, Alfred Mantel, I. 

Holzer, S.Wietschner; 
po 25 punktów: Ferdek, Jan Muller;
Po 24 punkty: Dr. Erna Bloch, El- Ma, J. Cypres, 

M. Landau, Adam Weinsberg, Wiktor Jassenj, 
Leon Statter;

po 23 punkty: H. Bohrer, T. Kemnler, Student z 
Jasła, Ró- Ro Jasło. A. Rubinstein; 

po 2‘! punkty- Jan Abrahamer, Sulamit, Benum; 
ho 21 punktów: Lonka K., Rena F , Lonkoman 

Złoczów, D. Gutter,-

po 20 punktów: As N. Sącz, Janku z TantOWĄ 
Triola, Ruf N Sącz;

po 10 punktów: MenoraL, Wojtuś Tuchć w, Rozo 
ta, Lu- F.j Fela Langerówna, Jadwiga Hammer 
sthlag. Jo- Jo, Eą- gii;

po jrPpunktów : Odem, Itka Weiaberger, Jot- es, 
Chofszija, Tosia Krzeszowice, Mucha Zakopane, 
S. i M., Alko, łka Nowy Sącz;

po 17 punktów: L. Garoer, L. Gutówna, S. Ł* 
Wacbter, Eugenja Silbermanówna, Józia .W, Fr 
Blaustein, R. Wandererówna; ^

po 16 punktów: K. C Z., Czwartak, d e ^ J u  
Reinhold, Perta Gartner, S/da R., Artur Su . ; w, 
C. B. Sch., X z nad Sanu;

po 15 punktów: Oleś Menasse, Halimud, F rftTC- 
W. Penzer, Mgr. S. Grunspan, Ina, Ra- £r; ,

po 14 punktów: Jehoszua Sperling, Na- Ma, Ian«i 
ka Streimerówna, Leopold Kolber, Marabut, A. 1.1 
Ż., Er- Es, Duma N .Sącz, F. K. miarycnów, Ąl-' 
fred Hubler, Lise Giucklich Jot- es, H. Natana;

po 13 punktów: Eta Grilnspan, Janina WuUu>-’ 
nówna, Ha- Pe Rzeszów, Lo- Ha, Ludwik IWdas, 
Dora Brawówna;

po 12 punktów. Marja Fiscuówna, Geztu JeJna,f
H. M. Śląsk, Bronia D. /'

• * • I

Posiadacie mniejszej ilości punktów odpa<ł&j4,j 
wobec rychłego zakończenia konkursu. I

ODPOWIEDZI REDAKCJA:
S. L. W : Rozwiązania ruezupedne, zarówną. po-' 

przednio, jak i obecnie. f
A. J. Ź.: Odpowiedź w poprzednim lyumerie. 

Także onecne rozwiązania błędne i niezupełne.

Krzyżówka chanukowa
Ułożył: „Szaradzista".
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ZNACZENIE W IRAŻÓW :

Poziomo: 10) Postać z rewolucji francuskiej;
11) Zakład wychowawczy, 12) Przedmiot bielizny; 
13) Imię i nazwisko poety hebrajskiego; 14) Spój­
nik; 16) Rzeka w Polsce; 17) Zaimek; 18) Katedra; 
20) Aplauz; 23) Bohater żydowski; 29) Zasłona; 
30) Zaimek (wspak); 31) Bóstwo; 32) Rzeka we 
Francji;

Pionowo: 1) Mieszkaniec KuukazU; 2) Plemię; 
3) Gatunek herbaty; 4) Skrót miary długości; 5) 
Miasto w Polsce; 6) „I" w języku martwym; 7) 
Gra; 8) Niepowodzenie; 9) Prawodawca asyryj­
ski; 14) Niezaprzeczalna zasada; 15) Wyspa i port 
w pobliżu Afryki; 18) Przysłówek; 19) Część cia 
ta: 21) Marka aparatów  fotogr.; 22) Skrót tytułu 
(wspak); 23) Małżonka Zeusa; 24) L itera fo n e t;

25) Litera fonet.; 26) K arta; 27) Spójnik; 28) Nu-' 
ta (wspak)

Powyższą krzyżówka chanukowa rozpoczyna­
my nasz CZWARTY BONKUR8 ROZRYWKOWY 
którego szczegóły ogłosimy w terminie później­
szym. Termin nadsyłania rozwiązań krzyżówki 
wraz z kuponem nr. 1, zamieszczonym poniżej 
upływa we wtorek, dnia 3-go stycznia 1933 r.

IKUPON Nr. 1
do IV. konkursu 

ro/rj wkowogo ]
NOTATKI LITERACKIE

NOWA KSIĄŻKA M. STAWSKIEGO W POLS­
KIM PRZEKŁADZIE. Nakładem księgami M. H. 
Rabina we Lwowie (.Batorego 4) ukazała się w 
polskim przekładzie Racheli Auerbachówny nowa 
książka znanego pisarza hebrajskiego M. Staw­
skiego pt. „Moje miasteczko — Ludzie i zwierzę­
ta" (z 19 rycinami).

PRZEMIANY KRAJOBRAZU WIELKOPOL 
SKIEUO. Jeśli rozważyć i z rzeczywistością, 
skonfrontować paradoksalne napozór twierdzenie 
Wilde‘a, jakoby przyroda j krajobraz zmieniały się 
pod wpływem sztuki (malarstwa), paradoks wil- 
deowski wcale nie wyda się pozbawiony racji. — 
Jakby ilustracją tego w zastosowaniu do Wiel­
kopolski jest praca Konstantego J. Hładyłowieza

pt. „Zmiany krajobrazu i rozwój osadnictwa * 
Wielkopblace". Praca ta  ukazała się jako dwuna­
sty tom „Badań z dziejów społecznych i gospodar­
czych" (Kasa Mianowskiego, Lwów, 1932). pracy 
brak wprawdzie doskonałości metody badania, alę 
napisana jest przejrzyście i plastycznie.

„HASOLEL", organ młodej twórczości hebraj­
skiej, pod redakcją J. Netaneii-Rothmaua we Lwo 
wie ukazał się w druku i zawiera poezję i prozę: 
autorów: Uru Cwi Grinberg, Aron Ehrlich, S. Mel- 
zer, Dr S. Karl, A. C, Witlin, J . Netaneli, S. Zahje;, 
A. D. Werbner. I. Opper, Dr D. Yogei, M. Stern- 
schein, N. Stockbammer. J . WeinsbCs, M. Kimt- 
beln Adre« redakcji i admlnlatrącji: ..H arald" 
Lwów, Skr. poczt. 27B.
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Witaminy
Odkrycie uzupełniających środków odżyw ­

czych, tak zw anych w itam in zawartych w  po­
karmach, doprowadziło do dużych i cieka­
w ych w yników  praktycznych. Jednakowoż, 
iprzj całej sw ej niezbędności, nie są w itam iny  
jeaynem i wartościowem i suładnikam i nasze­
go pożywienia; także i inne składniki naszych  
środków odżywczych mają swoją olbrzymią  
iWarlwść.
1 Na czem polega w artość i znaczenie w ita­
m in? Kilka przykładów w ystarczy do w yja ­
śnienia tego problemu. Przez podawanie tra­
nu wielorybiego n. p. i innych antyrachitycz- 
nych substancyj można ułatw ić rozwój orga­
nizm u, a zwłaszcza tworzenie się

kości i  zębów u dzieci,
jeśli się im  przytem równocześnie podaje t. 
żw . antirachistyczną w itam inę A i sprzyjającą  
Wzrostowi witam inę B; można je również po­
dawać kobietom w ciąży i karm iącym  m at­
kom. Ponieważ m leko zawiera n iew ysiarcza- 
jącą ilość w itam iny C, której brak może spo­
wodować wybuch cierpienia, znanego pod 
nazwą „szkorbutu", wobec tego lukę tę w ypeł­
nić można przez zastąpienie w itam iny tej so ­
kiem  pomarańczy. Zawsze jednak — wobec 
ślepego pędu, polegającego na tem, by spoży­
wać jaknajwięeej witam in — pamiętać o tem  
należy, że człowiek dorosły, przyzwyczajony do 
pospolitej djety mieszanej, zawierającej sała­
ty, jarzyny i surowe owoce, z łatw ością pokry 
wa w  ten sposób swoje zapotrzebowanie na 
witam iny.

Dla zdrowego człowieka najlepszym  dorad­
cą jest przyrodzony m u instynkt odżywiania  
się, któremu zamało naogół ufamy. Może on 
nas uchronić od tego, by hołdować w nadm ier­
nym  stopniu pew nym  kierunkom djetetycz- 
nym , takim, jak n. p. modna w  ostatnim  cza­
sie

djeta surówkowa^

Naturalnie środki odżywcze, a w ięc mleko, 
m asło i jaja, utrzym ać można przez cały rok 
na jednolicie wysok m poziomie- zawartości 
w itam inow ej, jeśli się dba o bogatą w  w ita ­
m iny paszę dla naszych zwierząt dom owych. 
Można — przy zastosowaniu odpowiednich  
metod — tak wysuszyć trawę względnie w o- 
góle paszę zieloną, że z bogatej zawartości w i­
tam iny A, w jaką obfitują rośliny zielone, ty l­
ko bardzo niew iele ginie bez korzyści. Metody 
te stosuje się n. p. obecnie w  Szwecji z duźem  
powodzeniem.

Tak ważny na zachodzie Europy, środek 
odżywczy ludow y jakim  jest

margaryna,
można przez dodanie rozpuszczalnej w tłu­
szczach w itam iny A i D uczynić prawie że ró­
w nowartościowym  z naturalnem  masłem. An- 
tyrachityczną w itam inę B można, jak w iado­
mo, otrzymać sztucznie przez naśw ietlanie t. 
zw. ergosteryny, substancji otrzym ywanej w  
stanie czystym  z drożdży, prom ieniam i ultra- 
fjoletowem i.

Najw ażniejszym  m aterjałem  budowlanym  
dla w itam iny A jest t. zw. „karotyna**, żółty  
barw ik marchewki. Przechodzi on z pokar­
m ów  naszych w  krew w zględnie w  osocze 
krwi, ulega następnie zam agazynowaniu w  
wątrobie, gdzie znaczna jego część przekształ­
cona zostaje w inną jakąś substancję wzro­
stu. W. Instytucie Biochem icznym  w  Sztokhol-

a zdrowie
m ie udało się badaczom, przedewszystkiem  
profesorowi Eulerowi, uzyskać przez rozszcze­
pienie karotyny ciało o działaniu niesłychanie  
silnie w pływ ającem  na rozwój organizmu: już 
jedna trzytysięczna część m iligram a tej sub­
stancji stanowi dla szczura dzienną rację, w y -

Jeśli spokojnie zastanow im y się nad tem, w  
jaki sposób sytuacja finansow a danego indy­
widuum  w pływ ać może na dziedziczne obcią­
żenie jego potomstwa, to dojdziem y do prze­
konania, że w łaściw ie m ożliwość tego obcią­
żenia jest daleko m niejsza dla ludności uboż­
szej, niż dla zamożniejszej.

Przedewszystkiem  uwzględnić trzeba fakt, 
że na skutek coraz to bardziej utrudnionego 
wykształcenia w  zawodach akademickich, jak 
również na skutek coraz to bardziej w zrasta­
jących trudności w  usam odzielnianiu się prze 
m ysłowców, fabrykantów, kupców, czy też za­
wodów wolnych moment wstępowania m ło­
dych ludzi w związki małżeńskie ulega coraz 
to większem u opóźnieniu. Na ogól nie można 
tego uważać za fakt korzystny dla otrzym ania 
zdrowego poiomstwa; zwłaszcza

duża różnica w ieku m iędzy ojcem a matką
w pływ a niekorzystnie na potomstwo. Jaskra­
w ym  przykładem tego jest wcale nie tak bar­
dzo rzadka, a nadzwyczajnie przytem ciężka 
forma degeneracji duchowej i cielesnej, zna­
na pod nazwą „mongolizmu", dla której zna­
czna różnica wieku między rodzicami jest 
nieraz przyczyną wywołującą.

Tak sam o rozpowszechniony bardzo zwyczaj 
wśród warstw  zamożnych zawierania m ał­
żeństw  tylko z osobami zamożnemi utrudnia 
w  znacznym  stopniu naturalny dobór płcio­
w y. Krąg osób, stojących do wyboru, zacie­
śnia się w  ten sposób nadm iernie, a bardzo 
często zdarza się, że ze względów finansow ych  
przychodzi do poślubienia osób chorobliwych

DLACZEGO SYPIAMY W NOCY?
Potrzeba wypoczynku przystosowała saę o, czło­

wieku. do stworzonej ?sż pnziez przyrodę zmiany 
św iatła i ciemności, jednakowoż już zgóiy trzeba 
zaznaczyć, że przystosowami© się to me jest wła- 
ściwiio wypływem konieczności- Ludzie nastawieni 
są w przeważającej większości optycznie, to zna­
czy, Ze odbierają najwięcej i najsitodejsze bodźce 
PTEića. uiko, czyli iiunemł słowy Te a g u ją  na to, co 
widzą. I na skutek tego to właśnie nastawienie o- 
kres ich wypoczynku przypada na noc, a okres a- 
ktywnoścd na dzień- Właściwość tę dzielą Indzie 
7- zwierzętami, nastawionemi optycznie. Istnieją 
jednakowoż zwierzęta, które są nastawkme inaczej. 
Myszy np. są na bodźce świetlne dość nieczułe, 
lich naijsćtlniejszym zmysłem jest węch. Następstwem 
tego jest dość obojętne zachowanie się wobec zmia 
ny dnia i nocy; można n zwierząt tych stwierdzać 
w ciągu 24 godzin M ka okresów spoczynku I ru­
chliwości. Dżdżownic© natomiast są zwierzętami, 
które reagują przedewszystkiem na dotyk ! dlate­
go też dzień, czy noc nie mają żadnego wpływu na 
tryb icb życia- Tn trzeba zaznaczy, ż© i ęałowiek 
w okresie niemowlęctwa przechodzi taki okres „<ło 
łykowy"; stad też bierze swói początek zjawisko, 
że niemowlęta za chow. *i a się równomiernie tak w 
dzień, jak i w nocy. ( że śpią tak samo dobrze i 
długo we dnie, jak i w nocy. Dopiero, gdy I»zyj-

starczającą do zapewnienia mu normalnego! 
wzrostu. Jakie działanie dalsze m ają karoty ■ 
n y  względnie substancje wzrostu o typie A], 
tego jeszcze n ie wiem y. To jedno zdaje się byd 
pewne, że przyczyniają się cme do

odporności ua infekcje
wszelakiego rodzaju. Trzeba będzie jednał 
w yjaśnić jeszcze, jakie chem iczne procesy pro* 
wadzą do tego eiektu.

lub m niejwartościowych, co naturalnie odbiją 
się niekorzystnie na zdrowiu przyszłych po­
koleń.

U osób niezam ożnych nie odgrywają te oko* 
liczności tak dużej roli. Dwoje biedaków znaj* 
duje się znacznie łatwiej; przytem człowiek  
niezam ożny

zdecydować się może wcześniej do m ał­
żeństwa,

bo jego zdolność zaiobkowania wchodzi w cze­
śniej w  życie, niż u osob zamożnych, i nie ro­
kuje w latach przyszłych tak znacznej zw yż­
ki, by z tego powodu opłacało się jeszcze zw ie 
kać z ożenkiem.

Niestety jednak z uwzględnieniem  faktu, 
czy osoby, wstępujące w związki małżeńskie, 
są już psychicznie zdrowe względnie czy w. 
rodzinach ich niem a wypadków poważniej­
szych chorób um ysłow ych lub nerwowych —• 
niebardzo się jeszcze liczą i w arstw y zamoż­
niejsze i niezamożne. Coprawda, człowiek za­
m ożny może, o ile jest na tyle przewidujący, 
zasięgnąć wcześniejszych inform acyj w tym  
względzie; co więcej, może — chociaż i to dzie 
je się bardzo rzadko — prowadzić dokładną! 
historję sw ej rc-dziny, podczas gdy ludzie n ie­
zamożni mało się troszczą o swoich najbliż­
szych krewnych, zwłaszcza, jeśli ci nie m ie­
szkają w tem samem m ieście — ale na ogól 
brak jest jeszcze należytej uwagi, brak w o-  
góle zrozumienia dla tej higjeny rasy, która 
tak w ielkie przecież mą znaczenie dla pczj-* 
szłych pokoleń.

dzłe do rozbudzenia saę zanysta patrzenia 1 obser- 
wowuania, a to ma miealsce zazwyczaj dość wcze­
śnie diopter© wtedy paizychodz-i do powolnego P*rzy 
srtosowywainia się do zmiany dnia I nocy. SSŁa Basta, 
wtienia optycznego, a właściwie wrażliwość świe­
tlna ludzi dorosłych bywa różna. Dlatego też wa­
żną jest rzeczą, by w zawodach, które wymagają 
pracy nocnej, stwierdzić pnzedewsizystkfięni, jatal 
Jest m  aiffiwość na światło u hidza, którzy tym za­
wodom poświęcić się pragną. WSeta z nficŁ cierp® 
bardzo na stoitefc tego, ż© nie mogą w Żaden spo­
sób nadrobić we darte straconego spoczynku nocne­
go, podczas kiedy inmi maja to szczęście, iż mogą 
powiedzieć o sobie: ..Ja sypiam o każde! peroe 
dttia I rocy".

PRZERYWANIE CIĄŻY U KOBIET SERCOWO 
CHORYCH

Anforowie tramemsej zwracam w ostatariob cza­
sach uwagę na takt częstego występowania skrze* 
pów u kobiet chorych na serce, a zwłaszcza u cha' 
Tych z rozszerzaniem serca i zaburzeniami w krą* 
żenin płccaiem. Fakt ten jest o tyle ważny, że zda­
rza się to zwłaszcza * kobiet z niedomoga mięśnia 
sercowego, który to st«m już sam przez się starto­
wi w wielu wypadkach wskazanie d;o przerwania 
ciąży. Tak więc lekarz staje często wobec dylema­
tu: z jednej strony konieczność przerwania ciąży,

Kronika wiadomości lekarskich

D o b ro b y t a d zie d zic zn e  obciążenie
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tz drabiej obrony iitobeziwAeń^fcwo powstania skrze­
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ODPOWIEDZI REDAKCJI

CZYTELNICZKA Nr. 100: Kąpać iręoe naptrzemiam 
po kilka. minut w gorące) 1 zimnej wodzie, a na no.c 
Ismarować maścią jcbtyolowo-jflainioirową. Nosić ob­
szerne. wełniane rękawiczki. Nadto, o ile to tylko 
możliwe, nagrzewać ręce przy pomocy diatermii. 
STAŁA CZYTELNICZKA, CHRZANÓW: Medycyna 
lnie zna niestety środka, zapobiegającego temu. 
BLONDYNKA Nr. 32: Trzeba praedewszytUdem u- 
sbalić sullę wzroku oka prawego, a następnue uży­
wać stale szkieł, które wyrównają dll:a tego oka 
fonałcS. Tyliko w  ten sposób można przymusić to oko 
do pracy i zapobiec dateerm i pogarszaniu się w®ro 
ku. J t®  Pani tego odrazo ode zmohi, to oko to z 
czasem stanie się zupełnie miieizidndtne dlo pracy. 
KRAKOWIANKA: 1) Jest to objaw zwyczajny i' na­
turalny u wszystkich kobiet- 2) Utlenić przy pomo­
cy wody utlenionej a staną sdę mniej widoczne.
13) Wymaga zbadania przez lekairzą chorób nerwo­
wych. 4) Tylko woda z mydłem; taegio sposobu 
toie znamy. 5) Zmywać pachy i nogi codziennie 2- 
procentowym roztworem formalin,y potem pudro­
wać. C) Twarz nacierać codziennie świeżo uciętym 
ipTaflkiem cytryry. 7) Po każdem jedzeniu myć zęby 
iprzy pomocy pasty do zębów. — Reszta pytań wy
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ma® i rapiraedniego zbadania. ;—, STAŁA ALtONEN 
TKA: 1) Założenie taw- k,pessarjuim“ na ujście szyj 
kii macicznej jest jednym z najskuteczniejszych 
środków 2) Tylko badanie ginekologiczne może to 
ustalić w pierwszych miesiącach. 3) I owszem, gim­
nastyka (w miarę naturalnie)- 'est pożądana, 4) Wcie 
rać codziennie w sikorę głowy pomiędzy włosy, 
spirytus salicylowy; jeśli t,o tylkio możliwe, naświie 
tflać głowę przynajmniiej raz w tygodimi — ii,ten- 
sywaiio lampą kwarcową. — ESES 1881: JO W zimie 
lepiej jest otwierać okno w pokoju przyległym dlo 
sypialni, aile trzeba sdę do tego sit opinio wo przy­
zwyczaić- 2) Przy przeziębieniu lepiej tego unikać-
3) I tutaj icpiej, na czas przeziębienia odstąpić od 
tego zwyczaju. 4) I owszem, wodno się gimnastyko 
wać, byle nie nadmiernie- 5) Tylko — siztuiczme czer 
mierne. 6) Ekstrakt z lup® orzechów włoskich. 7) I 
u wszom, i tu gimnastyka jest dozwolona, a nawet 
wskazana 8) Jedyny sposób to zahartowanie się 
przieiz zmywanie zimną wodą. — CZYTELNIK Z 
PROWINCJI: Uważamy, że ze wizględu na możli­
wość przemoczenia ubrania sport ten dla cierpią­
cych na dolegliwości, reumatyczne nie j,e$it wskaza­
ny. Inne dolegliwości, przytoczone przez Pana w 
liśote, nie są tak ważna i można je ewentualnie prze 
zwyciężyć. — MOCNO ZANIEPOKOJONA: Jedy­
nym radykalnym sposobem usunięcia tego zaTostu 
jcsit usunięcie go przy pomocy elektrolizy, wizględ-
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nie diatermii. Uskuteczni to Pani kazdty lekacz-fcj- 
simetyk. — ANITA Z KRAKOWA: 1) Wskazana &e- 
ktryzacja nosa slabem! prądami galwanicznemi, i f  
Medycyna nj.o zna sposobu uniknięcia tej dolegliwo 
ści (o ile to wogóie można'tak nazwać). — TROSKLI 
WA MATKA Z PROWINCJI: l) Patrz wyżej „Ani 
ta z Krakowa* punkt 1); 2) Zmywać twarz 2 do 3 
razy dzifcimie wacikiem, zamaczanym w rozcieńcz® 
nej wodzie toolońsikiei, 3) Jesit to następsitwen ja­
kichś zaburzeń w tumccjonowaniu j^iuSkow; leczenie 
przepisać może tyko lekarz dokładnie, obzuajonjfo 
ny ze stanem zdrowia pacjentki. 4) Trzeoa przede • 
wisżystlkeirń miieć tę pewność, że najmmiiiejszy odłar 
mek szkła nie pozostał w  ramie — E. S. DOBCZY­
CE: .Ocipowdedżt już udzidiliśmy poprzednio. 
aBSOJ.WBNTKA: I) Proszę sdę easitosować do rad, 
uide iielonyćh „Troskliwej matce z prowi tóji" pod1 2);
2) I owszerti, pudrowa.ile wtskaza ie- Imienni© żad­
nych kosmetyków z zasady nie n~'ecaimy. 3) i 4) Wy 
■maga) puk edewseysitlkiem zbadania i dopiero od wy- 
nliku tego zbadania zależy leczenie. —- L. N- N. S.:
I owszem, możdtfw.cjśai tej nie można wykroczyć 
EDA: Zakrapianie krop. cynkowych może spirow* 
dzić pożądaną zmianę. BOG ZAPŁAĆ: Bywa to 
zazwyczaj cierpienie ptrzewleKłe i leczenie zależy 
od stadium, w jakiem choroba w danym .momen- 
o.'e się znajduje; dlatego też bez obejrzenia tradiio' 
jest na oolegkosć cokoiwiek doradzać.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Z działalności Tow. Krzewienia

Narciarstwa
Stacje narciarsko-turystyczne 

TKN-u
T K. N, zajmuje się Oug&niz&eją, sieci stacji tu- 

rysTycznych WSadomem jest), że tleć pchrondsiko- 
iwa w uaJtŁj eth górach jest za słabo rozbudowana 
l  ie  chwilowo społeczeństwo me posiada środków, 
by ją powiększać. Dlatego też, nie mogąc zapew 
bSć na wszyBitikŁoŁ b a k a ch  narciarz owi-tarjście 
wygody, jak na Haffi Gąsienicowej i, Pisku, lub w 
(ŁoUlDb CbotóhiołowEikiieĵ  zdecydwało się Toiwarzy- 
Stwo Krzewalemffla Narcdlarsitwa w miejscach, gdzie 
.trzeba taikfdh punktów oparcia, zorganizować sta­
cje tir-y styczne. Są to pocywatne pomieszczenia, 
gdzie namiarze znajdą zawsze możność przenoco­
wania, caiepło poiidcyzOEejjłfa z łóżkiem, możność u- 
gobowanta strawy, względnie otrzymania skrom- 
oego pużyw^eiuia. Wszystkie takie stacje zaopa­
trzono w prymitywny  ekyiipuinek turystyczny, tj. 
W mapy, wckaizówki co do komunikacji d a le j  środ 
ki pierwszej pomocy w; nagłych wypadkach, 
wreszcie 'jeny noclegów unommo,. ano jednakowo.
■— T. K. N. wydlał spis tego rodzaju sta.cjE, które 
są tak porny ślaną, że mają uzupełniać sieć i&toie- 
yących schronisk, btjwarzać punkty opar aa  tam, 
gdizfie ich mema>, a są kionliieczne, a temsamem otwie 
rać nowe tereny i umożliwiać przedsiębranie ta­
kt cn wycieczek, jalkflch jeszcze dotychczas dla 
breku odpowiedr ,ch punktów oparcia podejmo­
wać nie można, było.

WYKAZ STACJI NARCIARSKICH T. K. N. 
(przeznaczonych także na kolonje szkolne zimowe: 

1) Ustroń Polana: Hotel „Ctoamtorja“ miejsc 30 
■do 40.

S) Wolsłia, Pensjonat ,,PSast“ miejsc 15.
8) Ozanitcjja Stożek (Dolina Jawornika), pocz­

ta Wffisła: schiouiśko prywatne na „Soszo- 
wie“ 10 Tózeik, cena niżej zf. 1.50.

4) Kozińce (poczta W5«Ta) schronislco prywatne 
J. Halama, 20 łóżek, 20 sienników, zł. 1.50 
(niż.)

8) Rówarća — Sałnopol: Schronisko pryw. J.
Cfaobot, poczta Wifeła na Jastrzębatq: 20 
miejsc zł. 1-50 (zniż.) 

e) Istebna „Rogowiec** J. Staff:a (centrum) 16 
łóżek, zł. 1.50 (zniż.) gospoda.

Ti Istebna „Buozmik** Konarzewsiei (zł 1.50 cena)
8) Koniaków, p. Łegierski. hotel 25 łóżek na 

zamówienie 100 miejsc (zł. 1.— do 1 501.
9) Hucisko: J Gasiorek, 15 miejsc, zł. 1.50.

HO Sdchn - GwiemuL

i 11) Zawoja: dwa sjihron^Bka sdkoine.
12) Rycerska Górna: K. Buton Nr. 103—6 łóżek 

■bl. 1.50.
i, 13) Węgierska Górka: J. Rosmusowa (uL ZSelo- 
| na) — 8 łóżiek zł. 1.50.

14) Radtzlochowy: J. Morom Nr. 208 — 10 łóżek, 
cena zł. 1 50

15) Ujsoły: J. Długo sz Nr. 1000 — 10 łóżek, zl
1.50—2.00

16; Kodbielów: St. Wierzbicka „Podhalanka** wil­
la — 7 do 14 poikwd' zł. 1.84, zŁ 4.00, zł. 4.50.

17) Przyborów; J. Murzyk Nr. 1, 16 łóżek, zł. 1.50
18) Bystra k. Jordanowa: pow. Dom Zdrowia im. 

Di. Pach orskiego, -zgłoosueuiiila Aleja Słowac­
kiego L. 48/8 w Krakowie — łóżek 40, całe

‘ utnziyimauiie ri. 4.00.
19) KroścSenko: Fr. Damkic-wicz, willa ,,h.a.Lka* 

40 łóżek zł. 2.00.

Rajdy kolejowe 
i pociągi popularne

Dalscnym puiutotem (Mkłaliuośai T. K, N-u jest 
otugamliizioiwanie pociągów rajdowych i popularnych 
Rajdy kolejowe oparte są na doświadcwenilach 

"escToroczinych Wyruszą one w dwócL termilnach- 
Pietwis-y rajd wyruszy 2. lutego 1933 z Jaremcza 

i do Wioły, gdziie przybędzie 10. lutego, drugi zaś 
i wyruszy z Worocb+y również dó Wisły w czasie 

od 23. lutego do 1. malina 1933 r. — Oba. ra jdy bę­
dą jednak przechodzić przez inne miejscowości, 
by dać możność uci™ stoikom, którzy już w zesz­
łym roku w takim rajdzie udział brali, w tym ro­
ku zapoznać się z innymi terenami. — Trzeba pod 
nieść, że pociągi rajdowe eą najlepszą formą za­
poznawania się z mato jeszcze namazie z-nanymi te­
renami wschodnich S irodkowycL Karpat, terena­
mi nieustępującymi w niczem terenom zachodnich 
Karpat narazić tylko jeszcze trudno dostępnymi. 
Wygodna podróż w nowocześnie wyposażonym 
■pociągu zapewnia wszelkie wygody, a z góry za­
kreślony program tego rodzaju -ajdu zapewnia 
zwied«enie szerokiej połaci kraju. Fodmieść nule 
ży niezależność rajdu od lokalnych zmiar. pugody 
przez stałe przenoszenie się z nrejsea na miejsce.

Pociągi popularne mają zupełnie inne zadanie. 
Mają dno umożliwić tym, których nie stać na 
kosztowniejsze podróże, albo też którym brak 
czasu, zwiedzenie w krótkim przeciągu czasu i jak 
najmniejszym kosztem terenów często bardzo od
ich TrrtolACJi ^TniM-a-l-o-n-l- rwłl .mU   TV Irtp I

ciągi wyruszają na trzy <M najwyżej, pizenmzą 
narciarzy w tereny odległe i mało daniy^ kodo- 
wfekom znani , kosztują bardzo niewiele* bo będą 
korzystać ze zniżki Jochodlzątej przy przejeźdzfle 
koleją, dlo 80 procent 5 są śradikaiem zmierzającym 
do zapoznania ezerckilclu warstw cury&tćw narciar­
skich ze wspaniałym tek omami innych okolk" 
TaMtóh pociągów orp»naizuje T. X. N. równice 
kfflka, a to do Sianek na 8. styCinŁu, do Zwardo­
nia (z Warszawy) na 22. stycznia i w  Czamonorę, 
dlwiukrotnie, raz dla Warszawy i  wójewódzitw pół­
nocnych w dmach od 11—13. marca-, drugi rai dla 
Krakowa i Śląska w trzy dlnl Wielkiej Nocy.

STARANIEM TOW. KRZEWIENIA NARCIAR­
STWA W KRAKOWIE odioęcuą się dwa kole­
jowa Raidy iwmcianskie pod nazwą: „Zimowym
szlakiem .Karpackim**. Pierwszy z nich odbędkie 
się w czasie ud 2 do 10 lubego 1933 na następu­
jącej jradie: Jaremcze, Sławsko, Trus kia wiec, 
diianki, Krynica, ZaL< parne, Zwardoń, W iM .  — 
Duiigi aaś w  czasie od 21 lutego do 1 waica 1988 
na niasitępująeej trasie: Worochtai Sławsko, Siiah- 
kfi, Łupków, PLwmictzina, Krynica, Rabka, Maków, 
Zaiwoja, Zwardoń i Wisła. Koszta uczestntotwa 
wyniosą około 200 zł. Zgłoszenie należy kierować, 
do T. K. N. Knaków Stu-Jieinicika 27 I. p. tam też 
otrzymać można szczegółowy prospekt, pięknie 
ihistiuwumy,, infoiuuujący wszej-hsurouiiiie o urzą­
dzanych raidach.

NOWE PUNKTY OPARCIA DLa  NARCIARZY
Staraniiem P. K. N. zorganizowano sieć nowych 
tttacyj narciam loch obejmujących całe Karpaty. 
Ostatnio ukazał sdę spis stacjj tufystycznych o- 
bejmiu’Jy«y Zachodnie Beskidy i  Bieszczady. Spis 
tan na razie wydany prowizorycznie, obejmuje z 
górą 40 nowych echructisk (położenie stacyj), po­
dając "lość mitejsc, oraz ceny noclegów. Spisy te 
otrzymać można w lokalu Towarzystwa Krzewie- 

' nn‘a Narciarstwa w Krakowie przy ul. St u denek"'-; j 
Nr. 27.

HUNGAR JA ZDOBYŁA MISTRZOWSTWO PIŁ 
KARSKIE WĘGIER, dhtronłzując o 1 punkt FTP1-. 
Hungaris wraca powoli do wspaniałej formy swej 
z oziasów, gdy była jeszcze MTK. Skończyła on* 
sozon obecny jako jedyna drużyna bez porażki. 
Na drugi< m miejscu jestPTE, który ubiegłego ro­
ku osiągnął jeszcze większy rekord' teenotowany 
w dziejach futballu węgierskiego w całej kampa- 
nji mistrzowskiej nie tracąc im' jednego puw tu  
(same wygnane bez remis). Fen wszej klęski po 20 
miesiącach doznał FT£ od groźnego ni. Obwodu,' 
który zremisowa3 z Hungar^ą, Na rrzeclem miejscu 
jest UjpestŁ



„NOWY DZIENNIK** śrc<Ja 28. X l f  )932 str. 11

R ze c zo zn a w c y  u w aża ją  w y n a la ze k
Dunikow skiego za  m is ty fik a c ^

Oskarżony nie godzi sie na eksnerfyze Curle-Skłodowskiej

Nr- 351.

Co dzieft niesie?
ROZSTRÓJ NERWOWY PRZYCZYNĄ SAMO­

BÓJSTWA.
W dniu 25 bm. około godziny 17-ej popełnił sa ­

mobójstwo przez powieszenie się na pasku, robo­
tnik Jan Toporek (iat 21). Przybyły na miejsce 
lekarz ob,vodowy stwierdził zgon i polecił zwło­
ki odstawić do Zakładu Medycyny Sadowej. P rz ;- 
prcwadzone dochodzenia wykazały, iż powodem 
samobójstwa był rozstrój nerwowy oraz ogólna 
niechęć do życia.

HRABINA BRASSOWA PRZEGRAŁA MIL JO­
NOWY PROCES ZE SKARBEM PAŃSTWA
Sad Okręgowy w Częstochowie pod przewodni 

Jctrwem sędziego Ćwiafcowskiego rozpoznawał spra 
wę hr. Brassowej, morganatycanej wdowy po 
oracie cara Mikołaja U., wielkim ks. Mikołaju A 
i etes andro wi oz u o pi zyznamde jej tytułu własności 
ido majątku jej męża, położonego w pow. często­
chowskim. Wartość powództwa sięga 15 milj. zło 
tych. Imtemes powódki popierali adwokaci Szy- 
sżkowsiki, Sokołowska i Rymowicz a Warszawy. 
Pnokuratorję gen. reprezentowali radca Wierzbo­
wski i radca Polemin. Rozprawa trwała od godz. 
10 'do godz. 12 w nocy. Praedstawiicele prokura- 
torji domagali się oddaienia skargi, wychodząc z 
żałożenią, że art. 12 Traktatu Ryskiego wyraźnie 
mówi o przejęciu przez skarb państwa majątków 
a-odlziny carskiej. O godzinie 12 w nocy sąd ogło- 
feijł wyrok, oddalając^ preteneje łn. Brassowej i 
feasądził od niej opiaty sądowe w wysoKości 
6,757 złotych.

KOMUNIŚCI PRZED SĄDEM DORAŹNYM.
W związku z czwarto owemi zajściami w W ar- 

Idzawif. gKizd,e gnuipa komunistów napadła na sklepy 
feywmoSdio-we, dokonując rabunku to"* arow, władze 
lbezipśe;7ieńsitwa aresztowały 6-ciu uczestmtlków tych 
ekscesów. Dwiajz nich schwytani na gorącym uczyń 
'tai plądrowania mają być odidani pod sądi doraźny. 
Są to 23-letn-i B Lichtman j 22-1 emi J. Dergner.
| W piątek wieczór dokonano napadu na sklep wó­
dek FtMwda Oirfusa, w uł. Szwedzkiej na Praoize. 
KOzńito syiby w oknach wystawowych, puczem zra 
bowano wódkę wartości] 500 zł Po dokonaniu napa- 
3u naipa - toicy zbiegitj.
ZAMACHOWCY ł ó d z c y  p l a n o w a l i  n a p a d  

n a  b a n k  POLSKI i  p  k . o .

Z Łodzi donoszą, że śledztwo prowadzone w sp*a 
"wSet Kuchcnaka i towarzyszy ujawnia coraz to nowe 
(sensacyjne szczegóły. Okazuje się, że banda Kuc h— 
ciak-i planowała napad bandycki na oddziiał Banku 
jPodsfldiief-o w Łodzi, przyczem wszystko zostało już 
przygotowane. Wyprawa ta pomyślana, hyła w ten 
Sposób. aby w momencie napadu policja byłal za­
jęte gdzieindziej. Jedna /  pątek miała zaalarmować 
policję pnzęz. podrzucenie petardy pod lokaj komd- 
sarjata policji i tam ściągnąc wszystkie oddziały 
policyjne- W tym samym czasie druga piątka korzy­
stając ? zamętu, mjała dokonać najiadu ^ja Bank Pol 
słoi. Ponadto projektowany był na,pad na oddział 
łódzki Polskiej Kasy Oszczędności oraz Dom Ban­
kowy Jatka.

 u§0-----

— Z EZRY CHALUCOWEJ. Dziś posiedzenie 
Komitetu Lokalnego o godzinie 8-ej wieczór w 
lokalu Ezry Starowiśtoa 1.

— „HAZUMIR“ przy org Ceirc Mizracni. Dziś 
we wtorek o godz. 8 wiecz. pierwsza próba chórn 
męskiego, pod batutą Prof. B. Sperbera. Przyj­
muje się również niestowar/.yszonych członKÓw. 
Próba w lokaln Mizrachi (Kupa 16, parter).

KOLONJA CHALUCÓW OGÓLNO-SJOŃSKlOir 
Kolonja zimowa chaluców ogólno- sjońskich roz­
pocznie się w czwartek wieczorem w :,Bet- Cha- 
luc“, w Bielsku. Wyjazd / Krakowa w czwartek, 
o godz. 2 popoł. Od Krakowa korzystać będa ucze­
stnicy z 50 proc. zniżki kolejowej.

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GO. Dziś we wtorek o goJz. 8‘45 „Tytan w oko- 
wach“ W iktora Hugo, której wystawienie zyska­
ło sobie zasłużone uznanie publiczności dzięki 
głębokiemu ujęciu przez reżysera M. Lipmana. 
Ceny miejsc zniżone.

Jutro  we środę o godz. 8‘45 wiecz. pierwszy 
występ znanej subretki Malwiny Rappel.

— Z TEATRU IM. J. M.it >o.iEG O . Dziś 
we wtorek po cenach zniżonych, powtórzenie we­
sołego wodewilu ze śpiewami : tańcami Stefana 
Turskiego „Krowoderskie Zuchy". W środę po 
cenaeb zniżonych powtórzenie dramatu Stofac Ą 
Żeromskiego „Sułkowski" z dyr. Juljuszem* Oster­
wą w  roli tytułowej. We czwartek po cenach zni-

Paryż. 2G. 12. PAT. W dalszym ciągu prooesu 
Dunikowskiego przesłuchany został profesor fizy 
ki w kolegjum w Bayonaie Silhouette. Stwierdził 
on, iż był obecny przy doświadczeniach Duniko­
wskiego w 1929 roku, przeprowadzonych proy u- 
życiu ziemi z kamien<io!oraów. Doświadczenie 
trwało 48 godizin. W wytworzonej m aterji znajdo 
wały się cząstki złota. Skąd pochodziły, świadek 
nie wre. Możliwe, iż zostały wiprowadzone one do 
retorty irmą drogą. Podejrzanie to nasunęło się 
świadkowi ze względu na stosunkowo małą ilość 
zużytej ziemi i nieproporcjonalną ilość wytworzo 
nego złota.

Następny świadek, przedstawiciel francuskiego 
laboratorjum elaktro-chemieznego Attali zeznaje, 
iż oskarżony na  wszelkie zadawane mu pytania 
niezmiennie odpowiadał: „czy chcecie zgruntc 
wać tajemnicę wynalazku?" i groził zerwaniem 
umowy. Wobec takiego stanowiska, strony finan­
sujące pozostawiały mu całkowitą swobodę dzia 
łania.

Warto zaznaczyć, że powództwo cywilne dorna 
ga się zwrotu: W imieniu laboratorjum elektro­
chemicznego 75.000 franków, towarzystwa Finin- 
dius — 575.000, pani van Hemtz 950.000 fr. i Stani­
sława Sobańskiego 150.000 fr.

Następnie zeznaje dyrektor szkoły centralnej o- 
raz członek Auademji Umiejętności Gnili et. Ze 
względu na to, iż Guiilet wchodził w skład rady 
administracyjnej pewnego towarzystwa, wydoby­
wającego złoto, Dunikowski odmawiał mu wszel­
kich wyjaśnień, obawiając sią podstępu. Gadlet 
słuchany przez sąd z wielką uwagą, twierdzi, iż 
wynalazek Dunikowskiego jest, jego zdaniem, mi

styfikacją. Wiadomości Dunikowskiego, jak twier 
dzi enspett, nie pozwoliłyby mu nawet na zdanie 
matury. Maszyna jego jest poproś tu dziecinną za 
bawką.

W pewnej chwili dochodzi do ostrej wymiany 
zdań między ekspertem a obrońcą Dunikotyskiego, 
k tórą uśmierza przewodniczący. Dunikowski o- 
śwładcza, iż wynalazek jego oparty jest na sub­
stancji radjoczynnej, jemu tylko znlanej i wytwa 
rżanej z „pewnej skały". Oskarżony nie chce jed­
nak powiedzieć z  jakiej ,,skały". Na uwagę pro­
kuratora, iż należy wskazać ekspertom, gdzie ona 
się znajduje,' Dunikowski odipowiada, iż jako pra­
wnik prokurator ma rację, leoz nie ma jej jako 
wynalazca. Oskarżony rozwija teorję o „materji 
promieniującej" oraz o zastosowaniu jej w świecie 
zwierzęcym i roślinnym. Ekspert Guiilet przerywa 
twierdząc, iż tę ,materję promieniującą" wynalazł 
Dunikowski, oraz czyni mu propozycję przepro­
wadzenia doświadczeń w obecności największej 
uczonej Marji Curie-Skłodowskiej. Dunikowski 
odmawia.

Drugi z rzeczoznawców SaunieJ dyrektor wy­
działu identyfikacji sądowej, potwierdza zeznania 
Guiileta, dodając, fż oskarżony nie dowierza* ró­
wnież Curie-Skłodowskiej. Zgodnie z poprzedni! 
mi zeznaje trzeci ekspert, radjolog Bedeau.

Po zeznaniach świadków, <z których inż. Oren- 
got przedstawiciel towarzystwa Finidus zeznał, 
że był obecny przy doświadczeniach oskarżonego 
i nigdy nie stwierdził jakichkolwiek machinacyj 
oszukanerych, przewód sądowy odroczono do 
30 grudnia

żonycb, dram at Stanisława wys.) i ■■•go „Wy­
zwolenie" z dyr. Juljuszem Osterwą w roli Kon­
rada. Za głęboko przemyślaną i świetnie odtwo­
rzoną rolę Konrada, dyr. Juljusz Osterwa zost ił 
odznaczony państwową nagrodą Min. W. R. i O. 
P. „Dom Otwarty" komedja Michała Bałuckiego, 
niegrana na naszej scenie od długiego szeregu lat, 
zostanie wznowiona na premjerze w sobotę, dnia^ 
31 bm. w nowem opracowań u scenicznem Wacła 
wa Nowakowskiego, w nowej oprawie dekoracyj­
nej Hieronima Zwolińskiego.

— Z TEATRU BAGATELA. Jak było do prze­
widzenia, premjera rewji pt. Tip- Top ściągnęła 
do „Bagateli" liczne rzesze publiczności, która 
bawiła się wspaniale, oklaskując wszystkie bez 
wyjątku punkty programu. Powodzenie rewji nie­
bywałe.
» — NAJWESELSZY SYLWESTER W STARYM 
TEATRZE. Znakomici artyści warszawscy, głó­
wne asy teatru  warszawskiego „Banda", a to: 
Hanka Ordonówna, Żuła Pogorzelska, Kazimierz 
Krukowski, Konrad Tom, wystąpią w sobotę 31. 
bm. o godz. 7-mej, 9,15 wieczór i o godz. 11,30 w 
nccy, w Starym Teatrze. Nazwiska tych artystów 
są najlepszą rękojmią, że wieczory te będą praw ­
dziwą rewją szczerego humoru i śmiechu. Bilety 
na powyższe wieczory są już do nabycia w kasie 
Starego Teatru.

— NOC SYLWESTROWA W TEATRZE IM. J. 
SŁOWACKIEGO. W sobotę 31 bm. o godz. 11,30 
w nocy odbędzie się w Teatrze Miejskim noc Syl­
westrowa, w której wezmą udział najwybitniejsi 
artyści teatrów  rewjowych warszawskich, a to 
Hanka Ordonówna, Zula Pogorzelska, Kazimierz 
Krukowski, Konrad Tom. Szereg znakomitych sił 
artystycznych oraz bogaty, pełen him oru program 
oto walory, które zapewne w noc Sylwestrową 
ściągną tłumy publiczności do Teatru Miejskiego, 
gdzie królować będzie hunio1", dowcip i piosenka. 
Bilety w raz z garderobą w cenie od zł. 1,50 do 
8,50 są do nabycia w kasie Teatru Miejskiego.

— PLON TRZECH DNI. Policja aresztowała: 
Neustadta Józefa, bez zajjcia i miejsca zamiesz­
kania za kradzież kieszonkową na szkodę UJry- 
cha Garfunkla: Brożka Józefa (teł 19), robotnika, 
zam. Retoryka I. 3. za kradzież różnych vzeczy na 
szkodę Franciszka Woźniczki. Chudomenta Anto­
niego (lat 30), robotnika, zam. Czarnowiejska 42, 
który wszczął awanturę i bójkę z Józef"!- Sude­
rem na ulicy Urzędn.czej. Stanka Józefa (lat 21) 
robotnika ze Sulechowa pow. Kr ków za awan­
tury i bójki w stanie nie!rześwym.

PORAŻKA DRUŻYNY POLSKIEJ W LIPSKU
Li/isk. 26. 12. Dziś odlbyi się tu przy olbrzymiem 

zainteresowaniu pufodioaniośi -i międzypaństwowy 
mocz piłkarski o robotnicze mistrzostwo Europy 
między reprezentacjami Polski i Niemiec. Zwycięj 
żyła drużyna niemiecka 4:1 (1:1).

Do przerwy gra była równa z lekką przewagą1 
Polski. Pod koniec meczu z powodu przemęcze­
nia podróżą nie wytrzymali Polacy tempa i prze­
grali mezasłużenie w takim stosunku mecz.

Jedyną bramkę dla Poiski zdobył Freimatt 
(z Żyd. RKS Gwiazda).

Zakopane. 26. 12. PAT. Dziś rozpoczął się tu! 
3-dlniowy międzynarodowy turniej hokejowy z u- 
działem drużyn: W.E.V. (Wiedeń), AZiS (Poznań), 
Legja (Warszawa), Pogoń (Dwów). Zawody wzłra' 
dziły ogromne zainteresowanie. Na trynunacłf 
zgromadziło się ponad 3.000 osób. W arunki lotto 
we bardzu dobre. Turniej ropoezęło spotkanie 
W.E.Y. Wiedeń)—Pogoń (Lwów). W ynik 3:1 dla 
W.E.Y. Następne spotkanie odbyło się między 
AZS (Poznań) a Łegją (Warszawa). Gra obu dru; 
żyn nieciekawa i chaotyczna. W ynik 1:1.

REPERTUAR KIN KRa ROWSKICH
ADRIAi „C. K. Komenda serc" (Dolly Haas).
ATLANTIC: „Kohn i Kelly w Hollywood" oraz 

rewja Tirli- Bom.
APOLLU: „Pieśń nocy" (Jan Kiepui a).
DOM ŻOŁNIERZA: Romans hrabianki. Nad­

program: art. ludowi Pkisa 1 Pyrdoł (kobza, har- 
mor.ja, listek).

PROMIEŃ 27" (Marlena Dietrich).
SŁOŃCE: „Bohaterka strasznej nocy" (Bro­

dzisz) oraz rewja warszawska „Jarm ark śmie­
chu".

UCIECHA: „Arsen Łupin" (John Barrymore,
Lionel Barrymore).

WANDA: „Pałac na kółfech" (K. Lubieńska 
[go Sym, Zbyszko Sawan, K. Krukowski. Nina 
Gruzińska).

SZTUKA: „Banda Bubula" (Georgcs Milton
MW.M— ■—III— Ml ■!■■■! III ■!!■! IMIUIIII !■( I Ul III I M III  I 1 I'

W ieleń  26- 12■ PAT >-N- Fr P re sse"  donos j 
że A ustrjaćk: Kartel C em entow y został w y po 
w iedzm ny na dzień Ti grudnia
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D RteHSbEii U . f. rabina "sapir?
B c It f  a r t y k u ł u  „ N o w e g o  D ż t i e n i i i & a * k

Z CENTRALI KEREN KAJEMETH LEISRa EL.
, Z ramienia Centrali Keren Kajemeth w Krako­
wie odwiedzi delegat tow. Dr. A. Gottesdiener na-, 
stępujące miejscowości: we środę 28 bm. Lesko, 
we czwartek 29 bm. i w piątek 30 bm. Sanok ‘ 
Zagórz, w sobotę 31 bm. i w niedzielę 1 stycznia 
Jasło, w poniedziałek 2 stycznia Biecz, we wtorek 
3 stycznia Krosno, we środę 4 stycznia Gorlice, 
we czwartek 5 stycznia Grybów, w piątek i sobo­
tę 6 i 7 stycznia Nowy Sącz.
! Centrala wzywa komisje lokalne w yn.en.o- 
nych miejscowości do poczynienia wszystkich 
przygotowań do przyjazdu delegata.
OBNIŻENIE CEN SUROWIC I SZCZEPIONE,!.
! Ministerstwo opieki społecznej (departament 
służby zdrowia) wydało zarządzenie, obniżające 
z  dniem 1 stycznia 1933 ceny wszystkich surowic 
leczniczych, szczepionek ochronnych i leczniczych 
oraz insuliny, wyrabianych przez Państwowy 
Zakład Higjeny w W arszawie. Obniżka cen wy­
nosić Lędz.e od 15 do 25 proc.

NAPAD NA POLICJANTA.
Onegdaj w czasie wychodzenia z kościoła zo­

sta ł napadnięty przez nieznanych osobników Wła­
dysław  Szarej (lat 35) posterunkowy policji. Sza­
re j doznał ran szyji i uda prawego. Opatrzyło 
go pogotowie ratunkowe.

ZACZADZENI PODCZAS POŻARU.
W piwnicy domu przy ul. Wolskiej 4, zapalił 

się nagromadzony koks. W czasie pożaru ulegli 
zaczadzeniu znajdujący się Józef Smoień (lat 23) i 
Jan  Kusek (lat 20). Pierw szy został przewiezio­
ny do szpitala, drugiego zaś po udzieleniu pierw­
szej pomocy, pozostawiono na miejscu.

POŻAR DOMU PRZY UL. GROMADZKIEJ.
Onegdaj zapalił się dach domu przy u). Groma­

dzkiej 1. 44. Jak ustaliły dochodzenia przyczyną 
pożaru było podpalenie sąsiadującej z domem staj­
ni. Pomimo akcji straży pożarnej spłonął dach 
powała oraz j'edna ściana. Szkoda okoIo 1.000 zł.

SAMOBÓJSTWO NARZECZONEJ 
po tragicznej śmierci narzeczonego.

Przed kilku dniami popełnił samobójstwo w 
Hołos.tu (Małopolska wschodnia) kpr. Horchow- 
ski, który strzelił do siebie z -ewolweru w skroń. 
Śmierć nastąpiła momentalnie.

Dramat  powyższy Dociągnął za sobą drugą ofia­
rę w osobie narzeczonej Ilorchowskiego, która 
nie mogła przeboleć jego utraty. Rozalja Kaiitó- 
.wna skoczyła onegdaj do stawu w Borkach Do- 
nurikanskich, ponosząc śmierć na miejscu

10 PRZESTĘPCÓW POCHŁONĄŁ POŻAR,
Z Piotrkowa donoszą, że ubiegłej "ocy w ma­

jątku Bujny spłonęła sterta słomy. W popiele zna 
leziono 10 zwęglonych trupów ludzkich, których 
personalji nie zdołano dotąd stwierdzić. Przepro­
wadzone przedwstępne dochodzenia ustaliły, że 
ci arą pożaru padły prawdopodobnie poszukiwa­
ni przez władze bezpieczeństwa przestępcy, któ­
rzy kryli się w stertach. Przyczyną pożaru był 
sapowiif rzucony na słomę niedopałek papierosa. 
Dalsze śledztwo w toku.

Przed kilkoma dniami d t t f »  sio w , Nowym 
Dzienniku" —  jak  sobie zapewne Czytelnicy na­
si przypominają — arW klu wstępny p. t. „W alter 
Bullerjahn a rabin Szapiro", w którym UforąMa- 
sumpt z głośnej rehabilitacji W altera-Bullcrjahna 
w Niemczech, skazanego pierwotnie na. 15 lat cięż­
kiego więzienia za rzekomą zdtadę wojenną, a 
następnie całkowicie uniewinnionego^ domaga­
liśmy się przeprowadzenia procesu rehabilita tyj 
nego bflp. rabina Szapiry z Płocka,, k tóry w roku 
1920 skazany został przez sąd połowy na karę 
śmierci. Wyrok został wtedy wykonany.

Artykuł nasz nie minął bez ebha. Dowodem te­
go telefonogrum warszawskiego korespondenta 
„Chwili", który donosi swemu pismu

„W związku z głośną rewizją procesu i rehabili­
tacją Niemca Bullerjahna, skazanego przed sied­
miu laty  przez sąuy niemieckie na 15 lat ciężkie­
go więzienia za zbrodnię szpiegostwa na rzecz 
Francji, wypływa obecnie wśród żydowskich kół 
palestry warszawskiej problem rewizji pfocesu roz 
strzelanego w roku 1920 przez polski sąd połowy 

"błp. rabina Szapiry z Płocka. Jak  wiadomo. Bul­
lerjahn w wyniku rewizyjnego procesu został o- 
becnie uniewinniony i po 7-min latach opuścił wię 
zienie. Ten wynik procesu rewizyjnego w N:em- 
czech zainteresował warszawskie koła palestry. Dzie 
je rewizyjnego procesu błp. rabina Szapiry są do­
syć dziwne, gdyż mimo wieloletnich zabiegów ze 
strony obrony o przeprowadzenie rewizji tego pro­
cesu, sprawa ta  dotąd nie znalazła się jeszcze na 
właściwych torach. W roku 1922 ówczesny poseł 
Bartglas wystąpił do wojsko vYych władz sądo­
wych. domagając się rewizji procesu błp. rabina 
Szapiry. W wyniku przeprowadzonego procesu za­

padł wdrok zasądzający. Wówczas obrońca złożył 
zażalenie do Wojskowego Sądu Najwyższego i, 
w rezultacie najwyższa ta instancja sądowa zarzą 
dzila przeprowadzenie ponownej rewizji procesu.' 
Zimą roku 1925 ustalony został termin rewizji 
procesu w Warszawie. sprawa jednak nie! 
doszła do skutku i odroczona została na później­
szy termin z powodu niejawienia się wezwanych 
świadków Wreszcie termin 'został wyznaczony w  
roku 1926. Krótko przed tym terminem obrońca 
zawiadomiony został telefonicznie przez woiskowy 
Sąd okręgowy w Warszawie, żo termm rozprawy 
został odwołany i sprawa rozpatrzona będzie w p- 
kresie późniejszym.

W roku 1930, tj. po ctzerech latach, pojawiła J ę  
w jednym z dzienników warszawskich w.adomość, 
że został wyznaczony termin procesu w sprawie 
błp. rabina Szapiry. Wówczas obrona w listopa­
dzie 1930 złożyła 'wniosek w sądzie wojskowym,: 
prosząc o wyznaczenie terminu. Od tego czasu mi­
nęło z górą dwa ta ta  i żadna w tym kierunku me 
zapadła decyzja.

Zauważyć należy, że obok adwokata H artglasa 
sprawą rewizji tego procesu interesował się swego 
czasu nieżyjący już obecnie poseł socjalistyczny 
adwokat dr. Marek. i

Tu należy przypomnieć — zaznacza wkońcu ko, 
respondent „Chwili" — że podobne dzieje miały 
zabiegi o rewizję procesu rozstrzelanego w rokit 
1920 burmistrza Ostrowa Mazowieckiego, Polaka, 
działacza „Wyzwolenia" Kubata. Imieniem rodziny 
tego ostatniego występował znany adwokat war­
szawski, zmarły w międzyczasie śp. Śmiarowski 
oraz adwokat Szumański".

( (warcie sezonu hokejowego
MAKKABI—B. B- E. V. 1:1 (0:1, 0:0, 1:0).

Bielsko 25. 12. Z oćcrzji otwarcia sezonu hokejo­
wego ,rezcgrane zostały zawód® pomiięeLy drużyna 
„Makkabi" z Krakowa a : uitejsizym zespołem B B. 
E. V. Mecz ucierpiał zmac/tiie naskuitek złego stanu 
lodu oraz słabej kondycji drużyn które rozgrywając 
pierwsze zawody w ty n sezonie, nie stały jeszcze 
na swym normalnym poziomie.

Pierwsza tercja stoi ted  znakiem lepszej gry go­
ści, którzy nie dopisaij.-t jednak w  sytiuiac'ach ?cd 
bramkowych. Lepiej wifdzie się gospodarz o j  któ­
rzy ze strzału Krauzego -uizyskucą prowadzenie. — 
W drugiej tercji Bielszczanie podnieceni sukcesem 
dochodzą częściej od gi .su, wynik nie ulega jednak 
zmianę. W urzeaćej tercj' „Makkabi" ma znów prze 
wagę całkiem wyraźną. jvVy równani© pada ze strza­
łu Brennera. Białoniebiescy mają jeszcze kilka szans, 
których nie wyzyskują. Z gości stosunkowo nailepiej 
wypadli Rosner i „Bronek, u gospodarzy Krause- 
Sędzia p. Pilarzy.

CRACO VI A—MAKKABI.
W ćriu dzisiejszym zostanie rozegrany w Kra­

kowie mecz hokejowy CraoOvia— Makkabi. Jest to 
pierwsze spotkanie hoikc-iowe w tym sezonie, toteż 
wywołało ono duże zainteresowanie. Obie drużyny 
wystąpią w swych najlepszych składach. Początek 
o godz. 7‘30 wiecz. na torze ,,Mrkkabd‘*. W czasie 
meczu ślizgawka czynna.

HOKEJ W KRYNICY
W dniach 25 i 26 bm. odbyły się w Krynicy 

zawody hokeju na lodzie. Krynica gościła druży­
nę hokejową Tow. ginm. Sokół w Krakowie. W 
pierwszym dniu zawodów rozegrano partję mię­
dzy drużyną Sokoła krakowskiego a K.T.H. w sto 
sunku 0:1 na korzyść KTH. Rewanżowe spotka­
nie odbyio cię dzisiaj o godzmie 12-tej i zakoń­
czyło się wynikiem remisowym 2 :2.

•  •  *

Klub Narciarski uruchomił dom wypoczynko­
wy turystyczny, mogący pomieścić 60 osób. Prze 
znaczono na tein cel widię „Iwonka". gdzie spor­
towcy zawsze mogą znaleść mieszkanie i utrzyma 
nie za stosunkowo niską senę zł. 5 dziennie od o- 
s oby.

Program min. Charona
Paryż. 26. 12. (B) Jak  „Ouotadten" donosi, 

plan uzdrowienia finansów państwowych nowego 
ministra skarbu Cherona ma się opierać na zasa­
dach następujących: 1 ) rozpisanie pożyczki premjo 
wej, 2) wprowadzenie podatku obywatelskiego,
3) obniżenie stanu efektywnego armji z 20 na 14 
dywizyj, co ma przynieść 1.500 miljonów oszczęd 
ności i 4) podjęcie energicznych kroków przeciw 
opieszałym podatnikom.

54 GÓRNIKÓW ODCIĘTYCH OD ŚWIATA 
Nowy Jor!:. 26. 12. ((R) W kopalni węgla w  

Moveaqua w stanie Illinois wydarzył się w sobotę 
wybuch, wskutek czego 54 górników odciętych zo 
stalu od światu. Akcję ratunkową utrudniają wy­
dobywając się gazy. Dotąd wydobyte 8 zabitych. 
Istnieją ubawy, że reszta górników również ponio 
sła śmierć. *

MŁODOCIANI PA1RJOCI Z TROOIRU. 
Wiedeń 26■ 12. PAT- Dzienniki wiedeńskie 

donoszą ze Spli+u: 6-ciu m łodych robotników  
zgłosiło się do w  ład w  Trogirze, oświadczając, 
że w  nocy z  1 na 2-go grudnia uszkodzili lwa  
św- arba- znajdującego się na w ałach miejskich- 
Jako m otyw  sw ego czynu podali oni 'poczucie 
narodowe i patriotyczne- Młodzi robotnicy zo­
stali skazani po 5 dni aresztu każdy- Zarząd 
miejski zgłosił ponadto przeciwko sprawcom  
uszkodzenia skargę o odszkodowanie ^ywibic-

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ.

BŁP- ADOLF FRJEDEMANN-
W  "biegłą środę zmarł w  Amsterdamie w  61 

roku życia znany dz-utacz i publicysta sonisty- 
ozny, błp- Adolf Frielem ann, przyjaciel Teodo­
ra Hert-Ia i autor jednej z pierwszych biografii 
herz.owskich- 

Od r. 1902 do 1920 należał błp- Adolf Friede- 
m am  do Komitetu Akcyjnego Św iatow ej Orga- 
niza ii Sjonistycznej. Od r. 1920 kierow ał biu­
rem Keten Hnjesodu w  Holandia- 

Cz*ść J<łgo pamięci!
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